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Za Redakcją odpowiedzialny 

gtanisław Bronikowski w Poznaniu.

„¡nlstracya, Ekspedycja i Bióro Eedakcyi pray piu- 
cu Wilhelmowakim pod Nr. 15.
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Dziennik Poznański
chodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

poświętnych.
Cena ogłoszeń (Inseratńw):

"wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy ed
wiersza drobnego 3 sgr. (incl. tłumaczenia). 

Listy
jedakcyi, administracyi i ekspedycji Winny być

frankowane. DZIENNIK
W Krakowie J ó z e f C z e c h. — W Paryżu Libraire du Luxembourg, Rue de Tournon No 
v8™8”e’ W0, ^nonces internationales, 100, Rue Richelieu. - W Hambârgu, Frankfurt“nad
in y , .Albrecht laubenstrasse 34, Internationale Annoncen-Expedition. „Invalidendank“ iraucm«. i UWw. c. i.„

clawiu Daube, Haasenstein & Vogler i Mosse

Przedpłata kwartalna
wynosi w Piznaiuu 2 tai. ló abr., w «ańatwie nift 
mieckióm 3 tal. 1 sbr. 3 fen., w Austryi 6 i guldenów 
we Fraucyi 18 fr., w Anglii 4 tal. 15 cgr^w Szwecy 
5 tal. 15 sbr., w Danii 4 tal. 2 sbr., we Włoezsoh 
w Szwajcaryi i Belgii 4 tal., w Turcji 98 w Am®.

ryce 6 tal. 71/« Bhr.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują się w ekspedycji; przedpłatę przyjmują 
w monarcha pruskiój oraz w państwach do związku po­
cztowego niemiecko-austryack. należących urzędy po-

tylke na3ze ajentury, za których pośrednictwem (zobacz niżój) można takCe
prsesji&c ogłoszenia do ekaped. Dzień. Pozr.. 

gŁ Rękopisma
w nadsyłane Redakcji nie zwracają się i niszczone b$4

Aiencye Dziennika Poznańskiego:

Przedpłata kwartalna na Dziennik Poznański
liemiećkie^o 3 tal. 1 so-r. 3 fen W Anssł.fin fi 0*111 (A On A nr TnO R^nnnntn 1 TJT A nrrln 1Q -f*n t-tt Dr.lA.4i i — a m„„osi w mieście Poznaniu 2 tal. 15 sgr., w obrębie państwa niemieckiego 3 tal. 1 sgr. 3 fen., w Austryi 6 guldenów, we Francyi i w Anglii 18 fr., w Belgii i w Królestwie Włoskiem 4 tal., w Turcyi 28 fr

Z,”’"’ W Ped>'0>,i D'V±Paw&,^At,K£3,y:ii±Kr«'*“ » “• Ł.lte.bra i Sp. pry Wilh.taow.kim pl.cn No. 3. n p.n. Izy.l.r. Bmcb, S.pi.iyi.ki pl« No
J.khbą App,.. Wiih.ta.wA. n„. 9, S {£ No. 1«, “ 4 KÄS» ** "L N»' 1'' ” II K“!»’,1“«’Ä, V U.

' ” v - ’ naro?nlk jarego Rynku i Nowej ul., „ J. Affeltowicza, Chwaliszewo No 13,
®ckei t J11 n-» n.aroznik Berlińskiej i Młyńskiej ul., „ J. K. Nowakowskiego, Półwiejska ul. No. 2.

„miejscowi zaS po wszystkich cesarskich urzędach pocztowego związku niemiecko-austryackiego lub też u naszych ajentów, 
j o za obrębem państw wchodzących, w skład po<^^t.nwpo*n -zwia-zL-n m'omjonirA n,nr,i«,rn^i.:^r>.-o ---.-----_____ x_.

¡i'a Całą, Szwajcarya przyjmują prenumeratę pp. Haasenstein 
Inseraty przesyłane w języku niemieckim, któr 

Dziennika, w księgarni M. Leitgebra i Sp. i w składzie materyałów piśmiennych
3ie mogą. Obwieszczenia i inseraty opłacaj a się po 1 sgr. 6 fen. od wiersza.

praszamy o vi cz e s ne składanie przedpłaty, abyśmy mogli obliczyć ilość nakładu. — Abonentom miejscowym za dopłata 5 sgr. kwartalnie odsyłamy D zi ennik do domu.
ziennik wydaje się pomiędzy 4 a 6 godziną po południu w drukarni J. I. Kraszewskiego (Dr. W. Łebiński) przy Wilhelmowskim placu No. 15.

Eltspcdycya Dziennika Poznańskiego przy Wilhelmowskim placu pod Nr. 15.

M. Kantorowicza. Szewska ulica No. 19, 
Classen, Fryderykowska ulica No. 18, 
Krug & Fabricius, Wrocł. ulica No. 11.

1)2,
M. Friedlaender, naprzeciw zegaru poczt.,
S. Alexander (H. Kirsten), Św. Marcin No. 11.św. Marcin No. 54.
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ich

P 0 Z hi Ń, 29 września.

^Oświadczyliśmy wczoraj na tém miejscu, że 
obec nagiego zwrotu prasy hiszpańskiej i śmiałego 

mu, w jakim się dzienniki rządowe w ostatnich cza- 
jeh, od chwili uznania rządów marszałka Serrano 
kywają o Francyi, zniewolonym czul się paryzki 

\ lio n i t e u r do wypowiedzenia uwagi, że dzien- 
¡karstwo hiszpańskie jakoby za zadanie postawiło so­
ie, przygotować opinią do możliwej interwencyi zagra- 
icznéj, że jednakowoż naród hiszpański, gdyby go się 
>ąd pytano, oświadczyłby się niewątpliwie przeciwko 

(ijszaniu się w jego własne sprawy. Być może — i 
itwo nawet przypuścić, że uwaga ta francuzkiego pi­
lna nie uszła baczności rządu hiszpańskiego i że

annano dla tego za stosowne zatrzeć przykre wrą­
bie, jakie drażniący ton prasy hiszpańskiój zrobić 
rosiał na Francuzach. Wyczytujemy bowiem w 
liberté, że rząd hiszpański oświadczył podobno 
aneuzkiemu gabinetowi, iż nie pochwala nieprzyja- 
uych Francyi artykułów a mianowicie nie zgadza 

I n na wywody dziennika Poli tic a, który w arty- 
& ile pod napisem A 11 i a n z a s przypuszcza możli- 
f ość interwencyi zagranicznéj. Rząd 'hiszpański miał’ 

iléj zalecić większe prasie madryckićj umiarkowanie 
obec Francyi i innych mocarstw i temu otóż napo­

ceniu przypisuje Liberté protestacye, z jakiemi 
iianowicie madrycka Epoca występuje przeciwko 
iczepkom i przypuszczeniom pisma P o 1 i t i c a. —
! ile mieści się prawdy w twierdzeniu Liberté, 
owiedzieć nie umiemy, nie wiemy też, czy dziennik 
łucuzki nie chciał powyższą wiadomością uspokoić 
irażonćj dumy Francuzów, to wszakże pewna, że stó- 

FÇ inki między Madrytem a Paryżem coraz więcćj staią 
lj naprężone a to właśnie z powodu wyzywającćj po­
imy pism hiszpańskich. Niedorzecznością jest, tak 
1^' dziennikarstwo niemieckie, przypuszczać, że mo- 
lyby Niemcy myśleć o interwencyi; nie trzeba znać 

lybtoryi hiszpańskiój, nie znać dumnych grandów hi- 
ipańskich, ażeby, straszyć opinią europejską zamiarem 

Sl‘ toweucyi. Jakie szanse miałaby interweniująca po- 
® łyka księcia Bismarcka, czy kanclerz niemiecki nosi 
wl)p ii mógłby się nosić z tak awanturniczym planem, 

udno wprawdzie przesądzać, ale z pewnością nie 
o >Jt trafnemi i nie zbyt przekonywającemu są te ar­

ide- ainenta, że duma hiszpańska nie zezwoliłaby nigdy

na zagraniczną interwencyą. Te dowodzenia i twier­
dzenia oparte na jakichś tradycyjnych przymiotach 
są niewątpliwie fałszywe a owe frazesa, że Niemiec 
uczciwy, Francuz lekkomyślny itd. dawno straciły pier­
wotne swoje znaczenie w obec innych czasów, innych 
P°ję6> jak je straciło twierdzenie takie, że Hiszpan jest 
dumny. Skarłowaciali potomkowie Cervantesa i Kał- 
derona, jakimi się okazują teraz Hiszpanie, nie obu­
rzyliby się w swój dumie na interwencyą zagraniczną, 
j®k s*ê nie oburzyli na faktyczne już wmięszanie się 
Niemiec do swych spraw, jak się nie oburzają na 
prasę hiszpańską, która ręka w rękę idąc z organami 
niemieckiego dziennikarstwa, ślepo się stosuje do wska­
zówek polityki księcia Bismarcka i służy mu za na­
rzędzie.

Przechodząc do spraw innych zaznaczyć winniśmy 
radość wielką francuzkiéj prasy z powodu zwycięztwa 
wyborczego p. Maillé nad panem Bruas, popieranym 
przez partyą rządową. Stronnictwo republikańskie 
pełne jest także otuchy w obec wyborów do rad jene­
rał nych i sądzi, że i przy nich septennaliści poniosą 
klęskę.

Według wiedeń skiéj Presse przyznał hrabia 
Andrassy Serbii prawo zawierania traktatów handlo­
wych z zagranicznemi mocarstwami. Wiadomość ta 
potwierdza także paryzki Monitor podnosząc, że Ser­
bia, za zezwoleniem wszystkich mocarstw nie potrze­
buje się odwoływać do Turcyi w zawietaniu trakta­
tów.. Inaczéj ma się jednakowoż rzecz z Rumunią. 
Angielski gabinet przeprowadził tu swoją opinią, że 
Rumunia tylko za zezwoleniem rządu tureckiego za­
wierać może układy handlowe.

=& Dotąd jeszcze odzywają się tu i owdzie wąt­
pliwości, czy w obec nowego prawa o aktach stanu 
cywilnego mogą wprzód być dopełnione chrzest i po­
grzeb, zanim odpowiednie akta stanu cywilnego spisa­
ne. zostaną. Co do chrztu, nie ulega najmniejszćj wąt­
pliwości, iż może być dopełnionym przed spisaniem 
aktu urodzenia. Prawo nie kładzie temu żadnej tamy, 
rozporządza jedynie, by akt urodzenia doniesionym był 
w ciągu tygodnia urzędnikowi stanu cywilnego, chyba 
że dziecko urodziło się nieżywe lub przy porodzie 
umarło, w takim razie należy donieść najpóźniej 
następującego dnia. Również najdaléj następnego 
dnia należy donieść o znalezioném dziecku. Co do

?nnifd2iei d°łŚĆ’ ?dy.sig d°“l!8i-e 7 fi?gu postępie, aby przyszła wystawa usprawiedliwiła
a nawe^można termin.ten przedłużyć do trzech mm- dziś obudzone nadzieje. ?

Opinia ta przecież, acz powszechna i do­
brze zasłużona, nie może i nie powinna zamy­
kać nam oczu na niedostatki w urządzeniu, na 
usterki i niewłaściwości, które przy tern sku­
pieniu się ludzi na jaw wystąpiły, wreszcie na 
ujemne strony, które się z całego gospodar­
stwa i rozwoju tej części ziemi polskiej Uwy­
datniły. Trudno jest dziś już przejrzeć wszystko, 
dojrzeć, co po dłuższem rozpatrywaniu dopiero 

. się okazuje, niepodobna kusić się o ostateczne 
i słowo, wszelako kilka ważniejszych uwag będzie 
. już można wypowiedzieć.

Zaczynamy od protektorów wystawy.
System rządu rosyjskiego zna tylko jedno

sięęy., w jakim urzędnik obowiązany spisać akt uro 
dzenia; po tym dopióro czasie, jak to § 33 przepisuje, 
nie może inaczćj spisać aktu urodzenia jak tylko za 
pozwoleniem władzy nadzorczćj.

Co do do pogrzebu, takowy może nastąpić tylko 
po spisaniu aktu zejścia, jak to wyraź ne przepisuje 
§ 43 pr. o aktach stanu cywilnego. Przed spisaniem 
aktu zejścia pogrzeb może nastąpić jedynie za pozwo­
leniem władzy policyjnój. O każdym przypadku 
śmierci należy najpóźniój następnego dnia urzędnikowi 
stauu cywilnego donieść.

Wystawa warszawska.
Rozpatrujący rzeczy na miejscu i z bliska 

trafny sąd wyda o szczegółach; spokojny ob­
serwator z daleka szczęśliwszy być może w wy­
daniu ogólnego sądu i objęcia okiem całości.

N;e twierdzimy, że się to sprawdzić musi 
i na nas w tym naszym sądzie ninejszym, ale 
z szczęśliwych doświadczeń innych ludzi bierze- 
my otuchę do wypowiedzenia naszego zdania o 
wystawie warszawskiej w ogóle, której szczegó­
łowe opisy pilnie z daleka rozpatrywaliśmy.

Sądzimy tedy najprzód, że w całości wy­
stawa się powiodła. Mnogość i dobór wysta­
wionych okazów, żywy i wielki udział publi­
czności, zestawienie i uporządkowanie rzeczy

źrodło wszelkiego ruchu i życia w swych kra­
jach: rząd i jego łaskę. Ta łaska wzięła też 
pod swoje skrzydła i wystawę warszawską, 
która bez pozwolenia rządu, bez wysokich pro­
tektorów z sfer rządowych byłaby niepodobień­
stwem, gdyż niktby się jej urządzić nie odwa­
żył, a każdy żandarm i polieyant rozbiłby naj­
mniejszy zakus na cztery wiatry. Niechże więc 
już to tak sobie tam będzie, skoro inaczej być 
nie może, ale niech będzie trochę więcej po eu­
ropejsku czyli po polsku w wykonaniu.

Czytaliśmy, że nagłos: „kniaź jedzie!“ 
warczały nahajki, rozmacbiwali się policyanci, 
ą uliczna dziatwa i zebrane tłumy szły w roz-' . l i- - ------------- J V x ¿LUiaifG Ul U LU V »¿IV w roz-

pod względem przejrzystości, porządek mimo sypkę. Takie uprzątanie drogi wysokim dygni-
ŚP.iskll i tłnbn --- TOQ7vatVn i nnc] ™ ___ H -t__ •_ . i i J J &ścisku i tłoku — wszystko to zasługuje na u 
znanie i zniewala do powtórzenia już wypowie

tarzom przedstawia może bardzo pompatyczny
- . r- ---------- j— "jr----- widok i na wskroś serca porusza uszanowaniem
dzianego sądu: „wystawa się udała w ogóle dla państwowej władzy, może wreszcie i przy-
- i danych okolicznościach było wszystko wiązanie budzi do tronu i carskiej rodziny tam

r7P w głębokiej Rosyi, ale u nas na Za-dobrze.“
la zasłużona i powszechna opinia jest dla chodzie, tu w Polsce oburza tylko jako bar
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Ma Buławy Utwory dramatyczne. T. I. Karlińscy.
Hagedya w pięciu odsłonach poprzedzona uwerturą. Lwów, 
uubrynowicz i Schmidt. 1874. Str. 4 i i 76.

!isM przez autora pieśni Moj’e Sny. Poznań. Źupański.
W. Str. 31.

Są chwile, których wszechmocnemu wpływowi ża-
11 siła oprzeć się nie może, choćby płynęła z naj- 
Wiejszój organizacyi wewnętrznćj. Ulegają im 
,i!e kie charaktery, wszystkie usposobienia, cecha epo- 
°dbija się na wszelkich jój płodach.
takim jest właśnie wpływ obecnych czasów na 

i.sztukę nie tylko u nas, ale w całóm społe- 
eur°Pejsl{ićin. My starsi, cośmy duchem

U oddychali już przed pół-wiekiem, co pamiętamy 
jakie naówczas przebiegały atmosferę, porówny- 

.W.Powietrze, jakićm się żywić musimy dzisiaj — 
|®P>ej różnicę dwóch chwil tych oceniamy. Kwitła

®Czas poezya, bo źródło jój było otwarte — dziś 
skądinąd płynie nowćm korytem, co innego ma 

przewagę. Interesa bytu są zagrożone wszę-
[Jkwestya społeczna narzuca się co chwila, kwestye 
Jczuo-socyalne i ekonomiczne zaprzątają umysły 

ijj *a o jutro, groźba przekształceń gwałtownych, 
^ratów groźnych, przemocy z góry i z dołu — wy- 

’ natchnień krynice. U źródeł Hippokreny ra- 
I,';nT) jaki młyn, folusz czy tartak posiawićj aby 

Ble ginęła marnie i woda procentowała. Inne tóż 
¡i/ a t1roski zmuszają do obliczania się z rzeczywi- 
i t’ół wieku temu walczyliśmy jeszcze o ideały 

dziś musimy wyrabiać siłę, ażeby nią bru- 
¡teJ 811 przemoc odepchnąć. Obok tego zadania — 
i|6(jRykiem wieku walką o byt się nazywa, nikną 

wszystkie inne. Duch ludzki, który czci 
I 1 piękna potrzebuje, by się niemi karmił i dźwi- 
tauU81 8'S ograniczać jak najmniejszą ich dozą . . . 

h8j leJ godzinie przesilenia śpiewakom brak głosu, 
*¿¡¡6 tchnie“^. poezyi gwiazd, ku którymby mogli 

oczy. Młode usta otwierają się do śpiewu,

który, im jest jak ptakom na wiosnę 
i ale pieśń się językiem urywa. . .
i Wpływ czasu na sztukę nie tylko u nas jest wi- 
. docznym, gdzie ta walka o byt cięższą jest niż gdzie- 

kolwiekbądź — wszędzie się czuć daje zabójczo. . .. 
Śmiesznie jest na pozór powiedzieć, że militaryzm, so- 
cyalizm, bałwochwalstwo Baala — idei państwowój — 
mogą wpływać na poetyczną posuchę i nieurodzaj — 
a jednak, zajrzawszy do głębi widzi się jasno, że temu 
wszystkiemu razem winniśmy, iż poezyi nie mamy.

Gdy gospodarz ma jeden zagon tylko, na którym 
musi posiać to, co go ma wyżywić z rodziną, na kwia­
tki ładne miejsca nie staje. Dziś nam pod stopami 
gruntu braknie, chwiejemy się na nogach i nie do
śpiewu stroją się usta.

Przypatrzmy się u siebie dobie urodzajniejszój — 
jakże była inną!! Wszystko naówczas wierzyło w le­
pszą przyszFsć, w tryumf świetnych idei, w ukształ 
towanie się nowe ludzkości i narodów, bratersko iść 
mających do wielkiego celu. ... D. iś — dziś się bro­
nimy od zniszczenia — idee wielkie zmieniły się w ne- 
gacyą wszelkiego ideału, zachwiana wiara w prawdę 
wszelka... .

Narodowości, te głosy w chórze ludzkości, starte 
na miazgę, stały się narzędziem — podściołem jakimś 
do wyrobu tylko sił ogromnych, jak gdyby prawa ża­
dnego rządzącego światem nie było, okrom prawa pię­
ści. — Duchowi zaprzeczono prawa bytu, tolerowanym 
jest tylko jako stary sługa na łasce, religią uznano za 
mrzonkę, zawadzającą państwu, prawa moralne zosta­
wiono ad li bitum amatorom staroświeczczyzny, idee 
etyczne złożono do muzeum archeologii — polityka 
gruntuje się na doniosłości armat i pospiechu, z jakim 
karabiny dają ognia. . . .

W chwili, gdy takie zaprzątnienia panują, kwia­
tom poezyi rozwijać się nie pora. Jeśli coś jeszcze z 
ziemi wytryśnie na dawniój użyźnionych pokładach, 
znać, że to resztka przeszłości, echo dni wczorajszych. 
We Fraucyi to zwątlały, choć jeszcze potężny głos Wi­
ktora Hugo, który śpiewa prześpiewane dzieje, w Niem­
czech to liryka 1866—1871 r. mechanicznie powtarza­
jąca wystygłe pieśni z 1848 r. U nas — u nas to 
zawsze jeszcze Mickiewicz, Krasiński, Słowacki — 
przeważnie jednak ostatni, mistrz brylantowego słowa

potrzebą

nas, jak dla każdego Polaka nie małem zado
woleniem; dla komitetu będzie wynagrodzę „„„ opu6
mem trudów, dla kraju zaś zachętą w pracy i i szacunku zjednać sobie nie umieją.

a chorśj myśli, przesadzony przez naśladowców w wa- ‘ go zabiło. Są rzeczy, których ręka namaszczona na-
dach i przymiotach, w obu przebujały i zesłabły. .. . ' wet nie tyka.

Do nowój poezyi. potrzebaby odrodzenia do no- | W dramacie są miejsca piękne, są ustępy serde- 
wego życia ... a gdziez ono? ... j czne — a jednak dramat to słaby. Wolimy muzykę

Z pewną obawą bierzemy dziś nowe poezye do i n'ż P°ezyą, bo muzyka nie sili się na pochwycenie nie
— rzeńko nam nrzvcbndzi drzurn. roko i« nrDn-żrzA > uchwvconfiim. rnzwiia n -zprl nomi i__

barzyńskie obchodzenie się z ludźmi i litość 
budzi nad tymi, którzy w inny sposób powagi

u v --------------J ’-»W

ręki -— rześko nam przychodzi drżącą ręką je odłożyć, 
czując w piersi ciepło i żywiój bijące serce. ... Naj- 
częściój to farbowane wody, słaby trunek nalany na 
lagry stare — wspomnienia — zeschłe liście, — woń 
zwietrzała. . ..

Nie powiemy tego o poemacie czy dramacie, po­
przedzonym muzykaloym utworem, o tragedyi Kar­
lińscy,. przez Ernesta Buławę. Poeta, którego ko­
chamy i cenimy, natchniony jest dawnym duchem

. uchwyconego, rozwija p.zed nami pole, na niem ka- 
’ żdego fantazyi dając się ścigać z ideałami.

im ukochańszym nam jest autor Karłińskich, tóm 
szczerzćj i otwarciój powiemy mu jeszcze. Pcezya jest 

j sztuką, poezya jest formą a zdobyć formę klasyczną, 
j nieposzlakowaną, równie wykończoną we wszystkich 

szczegółach. Pracuj! W tóm właśnie trudność — 
> znajdź, drogę, któryby pracą nie zabiła natchnienia, a 
| natchnieniem nie zabiła pracy. Walcz z sobą — zdo-onamy i cenimy, natcnmony jest dawnym duchem, ’ ujc isuuu» pracy. rvaicz z sooą —

przesiąkł patryotyzmem, gorąco czuje piękno i oczy ; bądź formę — tę ścieżkę przeznaczenia twojego, 
ma wlepione w stare nasze ideały ... ale — jakże ’ , wszystkich poezyach Buławy znać niecierpli-
nam przykro — że musimy mu wołać —- opanuj sie- i wość młodzieńczą i pospiech gorączkowy . .. drga ter 

wszystkiem, sztuka I §*08 Przei^y na przemiany bólem i zachwytem,
CooŁ i Sookoiu mu notrztiba i narinwanin narl anbił

bie, ostygnij nieco, jest miara we wszystkiem, sztuka I g*08 Przei^y na przemiany bólem i zachwytem, 
jest natchnieniem, to prawda, ale jest zarazem umie- ! Spokoju mu potrzeba i panowania nad sobą, 
jętnością. Pod względem sztuki dramat Buławy nie ’ A Oto drugi mały ^zeszyt poezyi. Dzisiaj (pi 
wytrzymuje krytyki.... Poeta go wyśpiewał, ale po­
pracować nad nim nie chciał. Zapał mu głos uczynił 
drżącym, rękę o«łabił — odebrał mu siłę samóm zby- 
tnióm jój naprężeniem.

Wybór takiego przedmiotu złamał poetę — na 
wysokości jego trudno stanąć największemu wieszczowi

(przez
autora. pieśni Moje Sny). Przeczytaliśmy go jakbyś- 
my miłego szmeru strumienia domowego słuchali — 
lecz gdy strumień mruczeć przestał, nie pozostało nam 
z.tego .miłego dźwięku nic nad wspomnienie czegoś 
nieokreślonego, wdzięcznego, co się pochwycić nie daje. 
Tu forma jest piękną, wykończoną, ale myśl w ogól­
nikach się błąka i echem powtarza sto razy prześpię-Kunsztraistrz musi przygotować rozwiązanie, psycho- I m acb.8k błąka i echem powtarza sto razy prześpię 

logicznie uczynić je następstem spodziewanóm rozwi- ! wane JS ’• Wszystko co tu poeta nuci po raz setni
----------- - - -- —— —  —• — X J O vx aui
logicznie uczynić je następstem spodziewanóm rozwi 
nięcia charakterów, a taka chwila bohaterstwa — jest 
wybuchem, jest piorunem, jest czómś, co w życiu czło­
wieka i narodów przychodzi z nieba i oprócz wspo­
mnienia wielkiego, jak cud — nic po sobie nie zosta­
wia. .. . Ojciec poświęcający dziecię dla ojczyzny —■ 
Ahraham, któremu Bóg nie zesłał baranka w ciernio­
wym krzu na ofiarę . . . jest to postać niemal myty- 
czna, na którój odmalowanie barw nie staje.

na cześć cnocie, z wiarą w sercu, w piersiach wiernych 
tradycyom domowym, leży nie naruszone. Wybitnegc 
charakteru indywidualnego, czegoś coby nacechowało 
ją i lirmka — braknie. Bezbarwna ta nauka moralna 
która stać. przy ejnocie każę — a ufność pokładać w 
Opatrzności, tęskne po sobie zostawia wrażenie. Cnota 
która, poeta zaleca zawsze i wszędzie jest obowięzujęca, 

; wiara, którą mieć każę, każdemu jest niezbędnie po-
Temu patryotyzmowi, który sie w słowa rozlewa ‘ trzebn*’. P°ddanie się wyrokom losu z pokorą i rezy- 

— słowa zamiast dodać siły — odelmuia ia. I “ je8\ W8zeikieg° żywota prawidłem, wszystko to
z. • v iu • • i P1^*116! serdeczne, polskie, ale to jeszcze nie poemat,

n °. ,° if°!a 0 rozja^ni<j ten °braz, zaciemnia a może nawet nie poezya. I tu powtórzyć należy — 
g . prze mio ył —- niemożliwy. To bohaterstwo ona jest sztuką i bez plastycznego kształtu obyć się 
musi się wyrazić jednóm wielkióm słowem, zamknąć nie może a Dzisiaj tak się ma do prawdziwój poe- 
w. nun —- łumaczyć je po ludzku jest to je uczynić ; zyi, jak biała chmura na niebie przybierająca chwilowo 
niez.rozumiałóm. Dla tego nigdybyśmy takiego za- 1 kształty nie pewne do marmurowego posągu mistrza, 
dama me poddali najgenjalszemu z poetów, bo onoby I J. I. Kraszewski.
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Nie mniej tchnie to niewolniczą poddań- 

czością, przypomina początki rosyjskiego despo­
tyzmu, gdy zmuszają ludzi aby słuchali, hy­
mnu urzędowego z odkrytą głową na słońcu.

Są to zwyczaje i wybryki, które tam tylko 
robić mogą korzystne wrażenie, gdzie każda 
z góry objawiona wola jest niewątpliwą powin­
nością; w polskiej ziemi niepodobna już tego 
w ludzi wmówić, tu i ten gwałt gwałtem się 
nazywa, odrazę budzi i kompromituje swych 
sprawców.

Rosyanie biorąc rzeczy postępowe w Euro­
pie w opiekę, lepiej zrobią w swoim własnym 
interesie, jeżeli poznawszy dokładnie zwyczaje 
cywilizowanego świata, ściślej się do nich zasto­
sują.

Komitet urządzający wystawę nie szczędził 
sił i miał nie mało trudności do zwalczenia. 
Wszakże u nas, gdzie przecież wolniej poruszać 
się możemy, nie brak tych trudności przy po­
dobnych przedsięwzięciach. Nie odmawiamy ko­
mitetowi zasług i naszego uznania, ale niech i 
on nie chce nam odmawiać ucha do wysłucha­
nia tego co mu wytknąć trzeba.

Pokazało się i tu znowu, że więksi jeste­
śmy w słowie niż w czynie, szczęśliwsi w ra­
dzie niż w wykonaniu. Program wystawy był 
wybornie obmyślany, rzecz dobrze uporządko­
wana, ale niestety tylko na papierze. Gdy 
przyszło do wykonania zabrakło poradności i 
energii i dobra organizacya w teoryi zepsuła 
się w ręku nieudolnej administracyi. Już to 
przeprowadzenie jakiego przedsięwzięcia i skom­
plikowanego dzieła od początku do końca we 
wszystkich szczegółach, iżby się składały z sobą 
i jeden w drugi chwytały, jak kółka w zega­
rze i jak to dobrej organizacyi a sprężystej ad­
ministracyi jest zaletą — już to tego przymiotu 
jeszcze w sobie nie wyrobiliśmy. Brak pokazał 
się i w Warszawie, a ztąd poszło poprzerzuca- 
nie okazów do zupełnie innych oddziałów, 
z czego zrobiła się trochę dziwna i dzika mo- 
zajka utrudniająca zoryentowanie się, mianowi­
cie przy braku katalogu.

Sprawa tego katalogu szczególniej nieko­
rzystnie o poradności komitetu mówi. Do­
myślamy się, że komitet chciał zrobić bardzo 
dobrze i z tej arcywielkiej gorliwości zrobił 
bardzo źle, jak się to zwykle chcącym za wiele 
wydarza. Komitet chciał zapewne dać od razu 
katalog jak najzupełniejszy i jak najpoprawniej 
uporządkowany, dla tego czekał i czekał, aż się 
zbierze wszystko.

Tymczasem godziny i dnie nie czekały, 
wystawa się zapełniała, czas schodził ludziom 
na próżno, publiczność się błąkała i słusznie 
oburzała na takie opóźnienie, któremu zaiste 
trudno przebaczyć. Rzecz była przecież dość 
prosta. Komitet powinien był wydać katalog 
rzeczy dostawionych i zapisanych zaraz przy 
samem otwarciu wystawy a następnie dawać 
dodatki albo też uzupełnione katalogi i tak 
postępować ciągle a ciągle, w miarę mnożącego 
się materyału.

Stósownemi oznaczeniami i odsełaczami, 
ponumerowaniem i tym podobnemi środkami 
pomocniczemi, registratorskiemi i typograficzne- 
mi byłoby można dodatki uczynić przejrzystemi 
i składającemi się w całość.

Lecz przystąmy do rzeczy głównej i po­
wiedzmy sobie, co wykazały, na jaki ogólny 
obraz pracy i rozwoju złożyły się przedstawio­
ne okazy?

Otóż pokazało się, że mamy wielkich pa 
nów i wielkie majątki ziemskie, wielkie gospo­
darstwa wiejskie a w nich wielkie i piękne za­
miary, jeszcze więcej amatorstwa, dalej, że ma­
my kilka czy kilkanaście znacznych fabryk, a 
nawet kilku ludzi oddających się naukowemu 
traktowaniu rolnictwa i rzeczy do niego nale­
żących, lecz na tern też koniec! Widzieliśmy 
kwiaty i kwiatki wystrzelone na łące, piękne, 
wspaniałe, jaskrawe i wonne niekiedy, ale trawy 
nie było, w której przecież cała wartość łąki.

„A kiedy pan, to Radziwiłł“, wiemy z 
Pieśni o Ziemi naszej, więc też kiedy wy­
stawca koni, to Sanguszko, kiedy wystawca by­
dła, to jaki wielki amator i aklimatyzator ho­
lenderskiej, szwajcarskiej lub innej zagranicznej 
rasy. Widzieliśmy też bieguny wyścigowe, 
araby i peszerony, ale nie widzieliśmy tego, co 
w pługu chodzi, czem chłop polski wóz oprzą- 
ga, miejskie frachty po kraju się rozchodzą. 
Widzieliśmy przepyszne buchaje z pańskich i 
amatorskich obór, ale nie widzieliśmy owej 
krówki graniastej, którą chłopskie pacholę wo­
dzi do wody, a która żywi chłopską rodzinę, 
z której grosz na sól i lampka masła na ołtarz 
do kościoła.

Widzieliśmy szparagi i kalafiory, agawy 
nawet z pańskich oranżeryi i inspektów z 
pod ręki francuzkich importowanych do kraju 
dla pańskiej wystawności i wprawy paniąt w 
języku francuzkim, ale nie widzieliśmy kapusty 
i buraków, które wieśniaczka zasadziła i pełła, 
którą żyją po chłopskich chatach i domach 
mieszczańskich.

Słowem: pokazaliśmy, co mamy wielkiego, 
czem się u nas możni bawią lub co już za 
wzór wielki służyć może ogółowi, lecz nie da­
liśmy ogólnego i pełnego obrazu pracy i roz­
woju całego kraju.

Inteligencya i stanowisko jakiego społe­

czeństwa nie od tego zawisły, że jest kilka lub 
kilkadziesiąt osób i okazów wysoko rozwinię­
tych, ale raczej od tego, że większość mie­
szkańców doszła do pewnego stopnia rozwoju, 
a ku tej stronie nic właściwie wystawa warsza­
wska nie wykazała. Tu i ówdzie spotykało się 
okaz małomiejskiego przemysłu i rękodzielni­
ctwa, rzadziej jeszcze chłopskiego gospodar­
stwa, ale to tak się wydawało, jak za naszych 
tu czasów ligowych, w których panowie zwozili 
chłopów na wielkie zgromadzenia i jeszcze wię­
ksze obiady. Szlachcic z dumą i patryotycznem 
zadowoleniem opowiadał, że to on tego kmiecia 
przywiózł ze sobą, chłop palił jaką mówkę o 
braterstwie, uczył się jeść lody i liczył półmiski, 
aby dziwy opowiadać swoim o pańskich obia­
dach a z braterstwa pono nie wiele pozostało. 
Ależ były to czasy wielkiego porywu i pierwo­
ciny potężnego ruchu, któremu wiele przebaczyć 
należy.

Te dekoracyjne „potrzeby“, bez których 
snąć nie może być żadnej polskiej zbiorowości, 
jak nie ma bez nich czamary polskiej, nic nie 
znaczą 'na wystawie. To też z boleścią zapisać 
przychodzi, że ogół kraju tak po wsiach jak po 
miastach martwy jeszcze albo też śpi sobie i 
nawet wiadomości o wystawie nie posłyszał 
lub co gorsza — nie zrozumiał. Daleko, 
daleko jeszcze tamtejszemu chłopu do korzy­
stania z pięknych wzorów, które z całą poka- 
źnością na wystawie występowały, daleko mu 
do pojmowania pracy jako czegoś więcej nad 
przymusowe opędzanie się biedzie, a najdalej do 
jakiegokolwiek poczucia się do wspólności oby­
watelstwa i powinności w pracy. Zawśze je­
szcze jest u nas, jak było: głębokiem cięciem 
społeczeństwo na dwoje rozpłatane — pan 
i chłop, bogactwo i bieda, nie ma stopniowego 
przejścia, nie ma połączenia, bo nie ma środ­
ka; coby średnim stanem, ogniskiem ciepła i 
ruchu społecznego być mogło i powinno, to 
zużywa się albo w głupiem czepianiu się obu­
rącz panów albo gnije w odosobnieniu, by się 
wstydzić chłopa. W miarę tych pojęć i wyo­
brażeń społecznych okazują się i owoce pracy.

Warszawa usprawiedliwiła dawną swoją 
renomę. Zalotnica!... zaprosiła nas do siebie 
na obejrzenie swego domu i chudoby, a pokazała 
nam tylko swoje — brylanty. Nikt rozsądny 
nie pokazuje prawda gościowi śmieci, jak 
słusznie Mickiewicz powiada, to też tem postę­
powanie jej niech się wytłumaczy. Była to pier­
wsza wielka wystawa, pierwszy popis przed 
gośćmi, przed obcymi i cudzoziemcami. Dla 
nas, dla braci postarają się Warszawa i Królestwo 
w lat parę o dzień nowych oględzin, aby opro­
wadzić braci po wszystkich zakątkach za­
grody.

Wiadomości urzędowe.
Król przeniósł dyrektora sądu powiatowego Ottów W 

Landeshut w Szl. w tym samym oharakterze do sądu powiato­
wego w Hirschbergu w Szl.

--------------- ni ■"iiinmm ---------------

Korespondencje Dziennika Pozn.
Lwów, 25 września.

(Siódme posiedzenie sejmu.)
(T.) Komisarz rządowy nie długo został dłużnym 

odpowiedzi p. K a m i ń a k i e m u. Na interpelacyą 
wczorajszą posła stanisławowskiego, odpowiedział zaraz 
dzisiaj, twierdząc że starosta stanisławowski nie pozwa­
lając tamtejszćj radzie miejskićj uchwalać petycyi do 
sejmu w sprawie pomnożenia liczby posłów miejskich, 
postąpił zupełnie legalnie i że ci starostowie, którzy in­
nym gminom nie bronią takich petycyi uchwalać, źle 
czynią, że więc nie p. Pajączkowski ze Stanisławowa 
nie zna ustaw, lecz wszyscy starostowie w całej Au- 
stryi. Wiadomo bowiem, że nietylko u nas rady miej­
skie podają petycye do sejmu, ileż to już było w in­
nych krajach do Austryi należących, podawanych przez 
reprezentacje różnych miast petycyi, najrozmaitszej, 
czysto politycznej treści, jak o wybory bezpośrednie, o 
ustawy wyznaniowe itd.

Co sejm z tą odpowiedzią p. komisarza rządowego 
zrobi, nie wiem. Dziś nie można było nic o niój mó­
wić, bo djskusya nad odpowiedzią rządową na inter- 
pelacye, nie jest dozwoloną, niewątpię jednak, że to o- 
świadczenie się p. Bartmańskiego, które Izba wielkićm 
szemraniem przyjęła, da powód do nowych interwencyi, 
wniosków lub podobnie.

Zarazem odpowiedział dziś komisarz rządowy na 
dawniejszą interpelacyą dr. Hoszarda, wystÓ3owaną do 
rady szkólnój krajowój, obstając przytóm że dodatek 
powiatowy na szkoły ludowe, musi być wszędzie uchwa­
lonym i zmniejszeniu uledz nie może.

Natomiast wystosował poseł Skwarczyński 
nową interpelacyą do komisarza rządowego, także 
w sprawie rady szkólnój krajowój, pytając na jakiój 
ona podstawie przyjmuje wieczyste zobowiązanie gmin 
i powiatów na rzecz szkół nie zatwierdzone przez wy­
dział powiatowy lub krajowy?

Na tę nową interpelacyą odpowie zapewne komi- 
j sarz rządowy na następnóm posiedzeniu.

Petycyi nowych weszło dziś 29, między temi wiele 
od różnych rad miejskich o powiększenie liczby posłów

. miejskich.
Na wniosek posła hr. Henryka Wodzickiego 

> uchwalono wszystkie petycye dotyczące budżetu wprost
do komisyi budżetowój odesłać.

Nastąpiły sprawozdania komisyi petycyjnój. I dziś 
' referowano prawie wyłącznie petycye włościanina Cygi. 

Petycye jego w sprawie dzielenia gruntów wło­
ściańskich przekazano wydziałowi krajowemu; petycyą 
w sprawie stemplowania dokumentów rzą­
dowi a w sprawie asekuracyi przymusowój 
wydziałowi z poleceniem, aby tenże, ponieważ rząd 
nie zatwierdziłby ustawy o przymusowój asekuracji, 
starał się za pośrednictwem wydziałów powiatowych

wpłynąć na lud, ażeby zabezpieczał się od szkód o- 
gniowych.

Przy tój sposobności zabrał głos poseł włościański 
mazur Laskorz i dowodził, że sejm zamiast zaprowa­
dzić asekuracją przymusową, lepiójby zrobił, gdyby 
zaprowadził karę śmierci dla podpalaczy.

Inne petycye dziś referowane, były prywatnój na­
tury, jak udzielenie dwom urzędnikom Wydziału kra­
jowego zaliczki po 1200 guld. zwrotnój w czterech la­
tach, jak udzielenie veniam aetatis jakiemuś urzędni­
kowi wydziału itd.

Przed zamknięciem posiedzenia złożono do laski 
marszałkowekiój jeszcze kilka wniosków, mianowicie 
posła Polanowskiego, o subwencyą państwową 
na budowę kolei żelaznych drugorzędnych (secundaere 
Boka) w kierunku Przemyśl, Rawa, Bełz, Sokal; Al. 
Jasińskiego o przymusowe szczepienie ospy — i 
Erazma Wolańskiego tój treści: Wzywa się c. k. 
rząd, by na drodze właściwój postarał się o uporząd­
kowanie stósunków służbowych i najemnych na pod­
stawie takich przepisów, za pomocą których wykrocze­
nia sług i umowy najemne należałyby wyłącznie nie 
do sądów, lecz do władz politycznych i naczelnika i 
gminy miejscowój.

Posiedzenie zamknął ks. marszałek po godzinie 
12, zapowiadając następne na poniedziałek.

Paryż, 23 września. (Spóźniona.)
(Rzecz naturalna — a bajka. — Frymarezeide glosami wybor­
ców. — Koalioye i biskup orleański. — Czcze wyrazy i niena- ; 
wiśó. — Mniemani konserwatyści gubią społeczeństwo, religią 
i Franeyą. — Liberum Veto koalicyi monarchicznój. — Przy­

szła burza.) 1
S. E. Czy marszałek Mac-Mahoń rzeczywiście

w Arras na krzyk „niech żyje cesarz !“ odrzekł po na­
myśle: „niech żyje rzeczpospolita?!“ Twierdzą to dzień- ! 
niki wszelkiój barwy departamentu Pas de Calais; ' 
zaprzecza stanowczo tój pogłosce Français, organ 
ks. Decazes, a Moniteur, organ prezydentury utrzy­
muje tylko, że jeżeli to marszałek powiedział, cho­
dziło jedynie o rzeczpospolitą zachowawczą i umiar­
kowaną. Zapewne nic nie ma w tóm dziwnego, że 
prezydent rzeczypospolitój jest za rzecząpospolitą i jój 
nazwą odpowiada na prowokacye buntowniczego stron­
nictwa. „Wszystko to być może, a jednakże ja to 
między bajki włożę.“ Marszałek Mac-Mahon nie jest 
zwyczajnym prezydentem zwyczajnój rzeczypospolitój, 
a tóm dziwniejszóm zdaje nam się to jego mniemane 
wystąpienie, im byłoby naturalniejszóm. Był to jedyny 
znaczniejszy wypadek skończonój podróży północnój, 
a ten wypadek jest nieprawdziwym.

Postawa orleanistów zwraca także na siebie uwagę. 
Podczas gdy biskup orleański stara się bezskutecznie 
nawrócić legitymistów na politykę prawego centrum, 
dzienniki tegoż stronnictwa, odwołując wszystkie obelgi 
miotane przed dwoma tygodniami na bonapartystów 
i ich kandydata p. Berger, przyklaskują patryotyzmowi 
ostatniego, i w imieniu konserwatyzmu polują na bo- 
napartystowskie głosy w Maine et Loire, aby feno­
menalny p. Bruas odniósł w niedzielę zwycięztwo nad 
stolarzem Maillé i hydrą anarchii w jego osobie. 
Dzienniki bonapartystowskie nie bez wahania zdecydo­
wały się nareszcie popierać kandydaturę pana Bruas, 
na którym także psy wieszali przed tygodniem; czy 
wyborcy p. Berger pójdą za wskazówkami tych dzien­
ników i będą takimi baranami Panurgowymi, za ja­
kich widocznie ich biorą naczelnicy bonapartystowscy? 
Niestety, bardzo to być może. Jest to wprawdzie je­
dna z tych monstrualnych koalicyi, przeciw którym 
tak wymownie powstaje biskup orleański w świeżo 
ogłoszonym liście do p. Carayon-Latour i skrajnój le­
wicy, mówiąc o dniu 16 maja i upadku p. de Broglie. 
Ale te koalicye są jedynóm zbawieniem nieprzyjaciół 
rzeczypospolitój, a ten sam prałat, który je w drugich 
gani, należał do koalicyi 24 maja i stara się teraz 
drugą taką skleić koalicyą. Taka to logika stronnictw. 
Gdyby przynajmniój był jaki węzeł dodatni między 
bonapartystami a monarchistami, gdyby ten wyraz 
konser watysta, który służy im za hasło w chwi­
lach zrozpaczonego porozumienia się był czóm innóm, 
jak czczym wyrazem, gdyby prawdą było co mówi 
biskup orleański, że republikanie są wrogami religii 
i społeczeństwa. Ale więcój może jest szczerych kato­
lików np. w lewóm centrum niż w prawóm, więcój 
milionerów między republikanami niż między innymi. 
Są to verba et voces praetereaque nihil. 
Mylę się: verba et voces praetereaque nienawiść ślepa, 
głucha, miotająca bezmyślnie przekleństwa i coraz no­
we ruiny i pożary przygotująca ojczyźnie. Stronnictwa 
które mówią: ja rządzić nie mogę, więc niech nikt nie 
rządzi; monarchia moja być nie może, niech więc bę­
dzie zagadka lub anarchia raczój niż umiarkowana 
rzeczpospolita, któraby musiała być taką, gdybyśmy 
do niój przystąpili, stronnictwa te mogą mówić lub 
nie mówić o swoich zasadach, o swoim patryotyzmie, 
nie znają w gruncie innej zasady jak własną ambicyą, 
innego uczucia jak egoizm, a jeżeli społeczeństwo, re- 
ligia i Francya zginąć mają, to dla tego chyba zginą, 
że monarchiści nie chcieli urządzić rzeczypospolitój ta- 
kiój, któraby mogła je ocalić, a chcącym uskutecznić 
to dzieło ciągle tylko wołali: nie pozwalam. 
Liberum veto koalicyi monarchicznój gubi teraz 
Francją, którój potrzebne połączenie wszystkich na 
jedynym gruncie, na którym wszyscy połącz)ć się 
mogą, t. j. na gruncie rzeczypospolitój.

A oślepienie to trwa ciąt le nawet w sferach rzą­
dowych. I tak gdy marszałkowi przypisują mylnie 

: krzyk „niech żyje Republika“, minister p. Chabaud La­
tour walczy przeciw kandydaturze Republikani naumiar- 
kowanego p. Sonart, w którym widzi oponenta, przeciw­
nika, „chociaż p. Sonart jest za septeuatem równie jak 

. wszyscy Bruas, tylko za septenatem republikańskim,
! po za którym jest tylko zagadka, chaos, niepewność 

jutra, anarchia. A wielki by był czas oprzeć gmach 
odnowienia Francy i na etałój jakiój podstawie. Bo 
wszędzie po Europie niepokojące krążą wieści zapowia­
dające blizkie wypadki, chmury coraz gęstsze skupia­
ją się po niebie, jakby zanosiło się na straszną jaką a 

’ ogólną burzę: a podczas burzy (Francya wie już o tóm 
i z własnego doświadczenia) niebezpiecznie dla okrętu nie

mieć igły magnesowój, jedności zdania kierunku, naresz­
cie sternika od wszystkich przyjętego i zrozumianego.“

NIEMCY.
# Berlin, 28 września. Wszystkie stronnictwa 

polityczne Niemiec obliczają siły swoje, skupiają je — 
w obec zbliżającego się parlamentu niemieckiego i 
przyszłego sejmu pruskiego. Telegramy tóż najśwież­
sze donoszą nam o samych prawie zgromadzeniach, 
które nie tylko w Prusach ale i w innych odbywają 
się państwach niemieckich, I tak odbyło się w dniu

wczorajszym w Sztutgardzie zebranie, na któróm „nie, S(jta 
mieckie stronnictwo“ przystąpiło do rewizji dotychczą, i»28 
sowego programu. Co do spraw ogólnych i tyczący^ |ng 
się państwa niemieckiego oświadczono się za wprown, tpr£ 
dzeniem ślubów cywilnych i jednolitóm postępowanie^ Jaj® 
sądowóm, za uregulowaniem w duchu liberalnym eto. f*®’ 
warzyszeń, za utrzymaniem nadzoru państwa na(] |ug^ 
szkołą i kościołem, za sądami przysięgłych, za prze, 
prowadzeniem organizacyi armii, ustanowieniem naj, [Id 
wyższego trybunału w państwie niemieckióm i za pro, .J» 
wadzeniem prawa o odpowiedzialności ministrów. -, (tor 
W sprawach odnoszących się do własnego kraju, za, |ag 
prowadzoną ma być autonomia gmin i okręgów, za. iibo 
prowadzone uproszczenie całego państwowego organj, ied£ 
zmu, zniesioną instytucja tajnych radzców i poselstw ihyl* 
wreszcie zaprowadzonym system jednoizbowy. — Z Bajta» 
waryi dochodzą także wiadomości o wielkiój ruchliwo, 1$) 
ści stronnictw politycznych, a mianowicie partyi klery, 
kalnój, która przy pośrednich wyborach takie san® ilo'( 
odnieść się spodziewa zwycięztwo, jakie odniosła przy ie 05 
wyborach do parlamentu. Zapisać także winniśmy, j, dos 
stronnictwo postępowe czynnie się okazuje i że p. Eu. #»u 
geniusz Richter pilnie objeżdża te miasta, które naj. 
więcój mieszczą w sobie żywiołu postępowego a któ. i*e2 
rymby mógł wzmocnić własne stronnictwo. — Znam» z 
są czytelnikom rozruchy jakie miały miejsce w Quejls, 
dnau w Prusach wschodnich, rozruchy, którym przy.i»brj 
pisywano charakter socyalistyczny. Otóż sprawco» l»>es 
tych rozruchów sądziły w tych dniach sądy przysij. 
głych w Królewcu i z 37 oskarżonych uwolniły jt,ir<^ 
dnego, 20 skazały na 2—5 lat domu poprawy, 16 nj^j 
4 miesiące do 3 lat więzienia. [!icb<

W dniu dzisiejszym odbyły się rewizye, jak do, ¡to»?
nosi telegram, u 40 członków stowarzyszenia robotni. IJÜ081
ków we Frankfurcie nad Menem. Zabrano podobni io 8 
wiele kompromitujących papierów. te»

W końcu nadmieniamy, że Germania wysiali 
jednego ze swych redaktorów, pana Cremera, do Hl.l»^ 1 
szpanii, „ażeby się przekonał naocznie o rzeczywisty®^2 
stanie w Hiszpanii.“ Pan Cremer zaopatrzony jest dli 
bezpieczeństwa, a dziwić się nie można tej ostrożności, 
w rekomendacyą donny Margarety, żony don Karlosadk'© 
Bon voyage! ja V
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# Paryż, 26 września. Uwaga cała zwrócom 
obecnie prawie wyłącznie na jutrzejsze wybory w di 
partamencie Maine et Loire. Kandydat septennat 
Bruas nie ma jak dotąd najmniejszój szansy, skutkiit 
czego półurzędowa prasa wielce jest zaniepokojoni 
Celem zdyskredytowania republikańskiego kandydat^’ 
Maillé, nazywają go pólurzędowe organa kła mej 
złym obrońcą powszechnego głosowi 
nia, kandydatem upadku itp. Prasa republi 
kańska drwi sobie jak naturalna z tych wszystkich i 
zbyt widocznych objawów złego humoru a mianowici 
z wysileń półurzędowój prasy chcącój osłabić wrażeni 
jakie wywołało przyjęcie eksprezydenta Thiersa u 
Kazimierza Périer w Vizille. Français stara sh 
koniecznie wmówić w naród, że przyjaźń pomiędzy Jj{ 
Thiersem a Kazimierzem Pórier jest tylko udaną, Ij 
p. Pórier jeszcze przy końcu kadencji Zgromadzeni 
narodowego zaręczał, że polityka jego jest niezależiLCZ( 
od polityki p. Thiersa. Wszystko to na nio się nil . ü 
przyda ani rządowi ani jego służalczój prasie, bo ML ( 
Mac-Mahon ńie cieszy się wcale sympatyą narodu, 
z drugiój strony eksprezydent Thiers żyje w sera 
mas i wysoko jest przez nie cenionym. Przyjęcie 
Thiersa w Vizille zaniepokoiło i oburzyło wielce pre^ 
zydenta Mac-Mahona i całe jego otoczenie tak dalece. 
że naczelnik kraju już na wyjezdnóm do dóbr swyti t 
w Loiret zatrzymał się w Paryżu celem przewodnicz!^, 
nia radzie gabinetowój, na którój miały się toczyć? 
brady nad pobytem p. Thiersa w Vizille. Dziennnii 
dowiadują się, że na radzie gabinetowój postanowi«^- 
złożyć z urzędu mera z Vizille za demonstracyjne przj ,j 
jęcie p. Thiersa. Je?eli istotnie taka zapadła uchwsk** 
w łonie gabinetu, nie będzie miała najmniejszój don» ’

cz 
libro i 
iiewi 
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Tisłości a tóm mniój błogich dla rządu następstw. konk
kie środki nie doprowadzą do niczego a miasto dopt^ 
módz, osłabią jeszcze więcój septennat. ¡em

Wiadomości, jakie w ostatnim czasie nadchodzą i^ 
całego kraju, wypowiadają wręcz, że wszędzie n°jë^ i Lc 
rętszóm jest życzeniem utrwalić ostatecznie republiki»’ 
ską formę rządu. Z wszystkich departamentów odznt’ we 
cza się najwięcój departament Alp wschodnich, rep«' 
blikańskióm swóm usposobieniem, w czóm nie ustępuj* 
mu bynajmniój departament Nièvre, gdzie przebył* 
obecnie jeden z przywódzców republikańskich, député' 
wany Brisson. Co najwięcój rząd oburza, to ta okoli’ 
czność, że eksprezydent Thiers pomimo ustawiczny® 
przeciw niemu wycieczek całej antyrepublikańsP) 
prasy, nie stracił dotąd nic na powadze i syrop*1? 
kraju, które mu prawie na każdym towarzyszą krok“1 
To tóż Bien Public słusznie pewno powiada: „Mj 
sławny założyciel rzeczypospolitój Zjednoczonych St«* 
nów, Waszyngton, usunął się od władzy, znalazły 8li 
indywidua obrzucające go kałem i błotem. Publiez»1 
wzgarda zapłaciła im za to. P. Thiersa spotyka ob^ 
cnie los Waszyngtona, na który zasłużył s bie. ńap18’ 
cone pióra chcą kalać człowieka, któremu Francya 
wdzięczą swą ewakuacyą; chcą błotem obrzucać 
kiego obywatela, który tak wielkie zasługi po*°\ 
około kraju. Pióra te zdradzają Francją i ojczy2^
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Wystawa
płodów rólniczyeh i gospodarski»»

w Warszawie.
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le hWarszawa, 26 września

(D. P.) Najbogatszym, najrozliczniejszyw * r,« 
cym zarazem najwięcój pozoru międzynarodowego j, 
dział IV. rozpadający się na rozliczne konkursa» J cjjar 
narzędzia do uprawy roli i łąk służące, narzęd?1 J 
pielęgnowania roślin podczas wzrostu, narzędzi : tzy[ 
siewu, zbioru, omłotu i czyszczenia zboża, ®asZ^e;j, te 
narzędzia do przeróbki surowych produktów^ ,.Jna c2(l l*ia
ałów, motory, narzędzia hydrauliczne, narzędzia rę ( 
i porządki gospodarskie, narzędzia i przyrządy bzy

Konkurs 1 (narzędzia do uprawy roli
Ijbj
kie

żące) był jednym z najwięcój doborowych 2 ®1"‘jrzfr. 
letę, że liczył wiele okazów fabryk krajowych- 
mając się porządku katalogowego wymienić |n^ieck'Tltie 
dzie przedewszystkiem fabrykaty Rudy Ma*utaai

Mi

ny na wystawie w rozlicznych numeracn.
Cegielskiego wystąpiła za pośrednictwem swy

ch ńp" M



3
lie, PP* Rotkiewicza i Goldringa z kilkunastoma
zezami pługów, między któremi wyszczególniał się

|ug przegonowy Schwenkego znacznie zmieniony i 
v». (prawiony przez tę fabrykę. Pług ten, o ile nam się 
e ' ¿¡e, rozpowszechniony jest przedewszystkiem w Księ-

#;e. Sam Cichowski Roman wystawił 10 lub 11 
jJ ingów własnój konstrukcyi i w własnój wykonane fa- 
Z0fl(yoe. Zwracał na siebie uwagę pług dubeltowy do 
tai [ki płytkiej- Fabryka p. Zieleniewskiego z Krakow a 
rJ'.cale dobrze się trzymała z swymi pługami i ekstyr-

,torami na wystawie i pokazała nam między innemi 
za |ag cięższy własnego pomysłu i pług czeski z pod- 
^‘[¡bowcem pomysłu Horskiego, który na wystawie 
nj‘ ¡gdeńskiój tyle narobił hałasu. Mówiono nam, że 
tw'byka Cegielskiego sprowadziła pług ten i odbędzie 
B,1 ¡ni, celem przekonaniu się, o ile jest praktycznym, 
ivo'[óby w Bolechowie.

' Wyroby „Warszawskiój fabryki machin, narzędzi 
^jloiczych i odlewów“ śmiało mogły były być nazwa- 
r , ozdobami wystawy. Odznaczały się one raz trwały 

/. doskonały robotę, a powtóre elegancyę wpadającą od- 
Jujiu w oko. Nie wymieniamy tutaj pługów, zgłębia- 
mjjiSw, ekstyrpatorów, drapaczów, bron, wystawionych 
itMzez pomienionę fabrykę, bo doprowadziłoby nas to 
8Bl j za zakres naszego sprawozdania, powiemy tylko 
U{jle, że najwyższa nagroda (medal złoty) udzielona tej 
□bryce,. bylft wyrazem rzetelnych jćj zasług około po- 
.¿‘Ljesienia przemysłu rodzimego.
3j Do popisu pługów etanął głównie p. Radkiewicz 

ję iróżnemi, tak krajowemi jak i zagranicznemi pługami, 
jjjjlój pp. Cegielski, Cichowski, Zieleniewski. Pługi p.

jobowskiego orały nader zadowalniajaco i zyskały 
donośny poklask licznie zebranćj publiczności. Znawcy 
oi.¡nosili się nad budowę tak zwanego pługa piętrowego 

o głębokićj orki, będącego zdaniem gospodarzy szczy- 
SDo niejako dokonanćj w tój mierze pracy. Pługi fa- 

^iryki Cegielskiego zyskały sobie ogólne uznanie, nie 
lik pługi p. Zieleniewskiego, co do'których zdania były 

yupjdzielone i niemal wprost sprzeczne ze sobą.
¿I, Przy tćj sposobności odbyła się także próba kar- 

" nki, która jednakże wypadła nie pomyślnie» Wszy­
stkie zresztę maszyny do kopania kartofli, przysłane 
u wystawę, nie okazały się dcstatecznemi.

W konkursie 2-gim (narzędzia do pielęgnowania 
ślin podczas wzrostu) zwracał na się uwagę obsypy- 

,acz amerykański, cały żelazny wykonany i ulepszony 
f fabryce Cegielskiego. — W konkursie 3-cim sie- 

0111 miki szerokorzutne i rzędowe licznie były reprezento-

^0,

irane. Pierwsze systemu Robillarda, Ekerta i Dre- 
,itza, drugie różnych systemów angielskich, między 

letltóremi siewnik rzędowy zwany „Victoria“ znacznie 
^ulepszony, z rurkami lejkowemi, z obrotem trybowym, 
% czem się właśnie różni od siewnika berlińskiego z 
cl(brotem łańcuszkowym. Ten ostatni siewnik niemnićj 
T,*iiewnik rzędowy Garreta do sadzenia kartofli, a o któ­

rym nie było wzmianki w katalogu, bardzo się podo- 
l.mły i były bohaterami w tym konkursie.
10 W katalogowym spisie wymieniono także siewnik 
^uniwersalny szerokorzutny wiedejiski, wyrobu fabryki 
1 fiłrbanowski i Romocki w Poznaniu. Nadaremno oglą- 
Ijaliśmy się za tym siewnikiem, nie było go przeto, lub 
Umieszczono w miejscu niedostępnem dla waszego spra­
wozdawcy.

yy konkursie czwartym (narzędzia do zbioru) wy- 
iczególnić nam należy dwie żniwiarki krajowego wy- 
¡bu: jednę systemu Buckey’a wyrobu warszawskie- 

J*U, drugą wykonanę w Luhlinie. Żniwiarka Grubip- 
iego „Warszawianka“, o którćj tyle mówiono i pi- 

tfi«no nie wytrzymała próby ogniowćj. Żniwiarka pa­
tentowa „Royal“ wynalazku Samulsona a wykonana 
® i fabryce warszawskiój Lilpopa, Raua i Lówensteina, 
et! dobrze również się prezentowała. Fabryka Cegielskiego 

wystawiła grabie żelazne nowój konstrukcyi i całe z 
lutego żelaza, któie zwracały na siebie uwagę gospo­
darzy.

Grabi na wystawie nie brakło, lecz przeważały 
jlutej wyroby angielskie, między któremi odznaczały 

zbi$ grabie konne całe żelazne z siedzeniem dla powo-
. tysego.

; Narzędzia do omłotu i czyszczenia zboża, objęte 
konkursem piętym, zadziwiały jakościę i ilościę. Do 
tupełuie nowych zaliczyć należy młockarnie z manę 
żem z fabryki Cegielskiego. Dobre nadzwyczaj wraże­
nie robiły fabrykaty firmy warszawskiój: Lilpop, Rau 
i Loewenstein, odznaczajęce się przedewszystkióm po­
mysłami oryginalnemi, które choć nie zawsze szczęśli- 

świadczę o cięgłym postępie i rozwoju tój fabryki 
Młockarnia ręczna z tój fabryki cechuje się wy- 

lornóm wykończeniem i akuratnościę, funkcyonuje na- 
dobrze pod względem wymłotu, choć tutaj zarzu- 

cają jej, że rozrzuca zanadto zboże po za płaty pod 
przyrządem umieszczone,

P. Ławicki wystawił młockarnię szeroko młócęcę, 
obracaną za pomocę sześciokonnego maneżu, a pan 
btrowski kilka odmian młockarni konnych po wię- 
kszój części wszystkie z przenośnemi maneżami. O ile 

jtJ, mogliśmy zauważyć, maneże przenośne poczynaję wcho­
dzić w zwyczaj pomimo, że pod względem trwałości i 

Zl)1 właściwego zużycia siły stoję o wiele niżój od stałych, 
"■^przenośnych. W tym oddziale zauważyliśmy młoc­
karnię nie wielkich rozmiarów, tak nazwana trybowę 
aomunikacya ruchu odbywa się nie za pomocę pasa, 

mcz trybów), wykonanę, że się tak wyrazimy po salo 
"owemu. Przyrzęd ten wykonany został na wzór ma 
thiny Cegielskiego w warsztatach: Warszawskiój fabry- 
•J machin, narzędzi rólniczych i odlewów — (dawniój 
atrowskiego i Sp.

Ruda Mai niecka wystawiła kilka maneżów a mia­
nowicie kieraty jedno, dwu i czterokonne. Odznaczaję 
!l5 one odlewami bardzo mystemi i tak wykończone

ij®1) że budzę obawę, czy to wszystko nie zostało do 
™ ‘Onane tylko na popis. Gdyby wszystkie wyroby wy­

wodzące z pomienionój fabryki były równie wykon- 
i2one, fabryka ta nie pozostawiałaby wiele do życzenia,

Fabryka Zieleniewskiogo z Krakowa wystawiła 
Warnią, która tóm się wyszczególniała od innych, 

»jrt' przy niój maneż, w którym zęby wielkich kół
bjllle były z żelaza, lecz z drzewa.

juk Z firm zagranicznych nadesłała cały szereg mło- 
¿i “»arń firma „Ruston Proctor et Comp.“ z Anglii, któ- 
iji Im bezwętpienia nakżało się pierwszeństwo. Młynki 

3j|'zni arfy Pernolleta z Paryża były dość licznie re 
eif płatowane. Zalecają się nowsza konstrukcya, uła- 
jzol *lajęcę wydobycie wyki z pszenicy. Młynki ręczne 

jeżowe do mielenia dla mniejszych gospodarstw by 
sio <by dobre, gdyby zastósowanie do nich ręcznój siły 
/ e było poniekęd problematycznóm.

l Nie brakło również na wystawie sieczkarni (kon- 
ll/8 a to rozlicznych systemów. Fabryka Cegieł

.. !§o wystawiła kilkanaście okazów wykonanych sta- 
’ 0^°*® i zastosowanych do praktycznego użytku. — P,
' l lebr°W8^* wJ8tawił sieczkarnia parowę, dużę, systemu 

Ij n°weg°, niemnićj ręcznę sieczkarnię. Pierwsza po- 
na tóm, że kosy, służęce do cięcia sieczki nie sę 

r ’ 11 innych umocowane na kole zamachowóm, ale sę

do osobnego walca spiralnie przymocowane. Kosy te, 1 
dajęce się regulować za pomocę śrub, tworzę tak zwa- > 
ny bęben. Sieczkarnia ręczna tóm się odznacza, że 
idzie lekko i cicho i daje pewnę rękojmię dla bezpie­
czeństwa robotników.

Sieczkarnie z fabryki „Rechmond et Chandler“ 
odznaczaję się starannóm zakryciem wszystkich trybów 
osobnemi blaszanemi pokrywami, przez co można około 
nich chodzić bezpiecznie bez narażenia życia lub zdro­
wia. Pięknemi, lekkiemi i doskonałemi wyrobami od­
znaczała się w tym konkursie fabryka „Scholtze i Rep­
han z Warszawy,“ a oryginalnym pomysłem sieczkar­
nia p. Zieleniewskiego, systemu gilotynowego, zasadza- 
jęca się na tóm, że przy obrocie korby ruch nożowi 
nadany jest prostopadły.

Praktycznościę i udoskonaleniem górowały sie­
czkarnie Richarda Garreta.

Rozpatrując się w konkursie 8 (lokomobile) tak 
doborowe znajdujemy okazy, że bylibyśmy w nie ma­
łym kłopocie, gdyby nas się zapytano, którój fabryce 
lub któremu okazowi oddać pierwszeństwo. Przejdzie­
my przeto pokrótce pojedyncze pawilony.

W pawilonie „Lilpopa, Raua i Loevensteina“ 
znajdujemy 3 lokomobile, z których jedna o stojęcym 
kotle z ukośnym mechanizmem i kilka małych mato- 
rów, oraz zastósowany do jednego z nich kocioł paro­
wy cylindrowy dość zwykłój konstrukcyi, a którego 
przeznaczeniem służyć do 4konnój parowej maszyny. 
Pod pawilonem „Scholtze i Rephan“ z Warszawy znaj­
dujemy maszynę parowę większych rozmiarów o sile 
20 koni przeszło, odznaczającą się wielu dodatniemi przy­
miotami właściwemi tój firmie. Maszyna z fabryki 
Ronsomes, Sims i Sp. odróżnia się tóm od innych ma- 
zzyn poruszajęcych młockarnie, że palenisko zastoso­
wane jest do słomy, co nie może być obojętnóm dla tych 
okolic jak na Podolu, Wołyniu i Ukrainie, gdzie ogro­
mne zapasy służę, z braku innego paliwa, za zwykły 
materyał opałowy. Przyrząd zasilajęcy słomę ognisko 
jest automatyczny, podobny nieco do sieczkarni, sam 
chwyta i posuwa słomę. Lokomobila ta wprawiona 
w ruch, funkcyonowała zadowalniajęco; regulator oka­
zał się bardzo czułym. Nie wiadomo nam, ile machi­
na ta spotrzebowała słomy na godzinę i czy oszczędza 
lub nie opał, czyli innemi słowy, o ile jest praktycznę. 
Lokomobile z fabryki Ruston Proktor i Sp. z Anglii 
odznaczaję się wykończeniem, lokomobila zaś Turnera 
z ogniskiem do drzewa i torfu posiada nowy i wcale 
oryginalny przyrzęd regulacyjny na wale korbowym, 
czóm wyszczególnia się od innych.

Przyrzędy hydrauliczne, wchodzęce w zakres kon­
kursu 9, odpowiadają w pełni swemu zadaniu. Pier­
wszeństwo tutaj oddajemy sikawkom Troetzera z War­
szawy. Sikawek tych jest kilkanaście, przeważnie po­
żarowe. W czasie dokonanych prób funkcyonowały 
doskonale i nie ustępowały bynajmniej sikawkom No- 
ela z Paryża, między któremi ostatniemi zwracała na 
siebie ogólnę uwagę sikawka w skrzyni m.edzianój, 
dwucylindrowa, ssęca ze skrzyni lub wężem ze stawu, 
studni, rzeki itd.

Nie mniejsze uznanie należy się kolekcyi pomp 
wodnych, dalój sikawkom ręcznym z fabryki Lilpopa, 
Rrua i Loewensteina, tudzież pompom rozlicznego ga­
tunku Doglasa z Ameryki.

Do oddziału tego zaliczono także kamienie młyń­
skie wyrobu p. Skory ny z Warszawy, dla których 
znawcy niemieli dość pochwał.

. Przedostatni konkurs (narzędzia ręczne i porzędki 
gospodarskie) reprezentowanym bjł przez kilkudziesię­
ciu wystawców a ilością i jakościę okazów przyczy­
niał się do podniesienia świetności działu IV. Znaj­
dujemy tu wiele przedmiotów oddajęcych nieocenione 
przysługi gospodarstwu wiejskiemu i miejskiemu, wy­
konanych starannie i z uwzględnieniem częstokroć 
strony estetycznój.

W ostatnim konkursie obejmującym narzędzia i 
przyrzędy fizyczne, znajdujemy liczne egzemplarze wag 
decymalnych, barometrów, wacumetrów, polarymetrów, 
probierzy do różnego użytku i różnych systemów, 
kompletów narzędzi weterynaryjnych, narzędzi bota­
nicznych, wag stołowych, aptekarskich itd.

Na tóm kończymy rzecz nasza o wystawie war­
szawskiój, zastrzegając sobie jeszcze słów kilka o kon- 
ferencyach, jakie urzędzono z okoliczności wystawy.

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Flensburg, 28 września. Z Flensburga 
telegrafuję: Zwołane przez przewódzców duń­
skich na dziś do Hadersleben wielkie zebranie 
ludowe celem obrad nad kwestyę północnego 
Szlezwigu, natychmiast przez przewodniczącego 
zamkniętem zostało. Obecna większość niemie­
cka ukonstytuowała natychmiast nowe zebranie 
i postanowiła przesłać cesarzowi adres, dzięku­
jący za energiczne wystąpienie rządu przeciw 
zakłócającym pokój Duńczykom.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE. 
Poznań, dnia 29 września.

— * Wedle ogłoszonego w inseratach wczorajszego 
numeru obwieszczenia tworzy miasto Poznań jeden okręg 
stanu oywilnego, którego sprawy urzędowe załatwiić będzie 
nadburmistrz p. Kohleis, biurowe sekretarz p. Plichta. Biuro, 
znajdujące się na 1 piętrze ratusza, otwarte będzie od dnia 
1 października r. b. począwszy, w dni powszednie od godziny 
10 do 1 przed południem i od 1 do 6 godziny po południu, 
dla zgłoszenia przypadków śmierci nadto w niedzielę i święta 
od 12 do 1 gouziny z południ*.

— 'Na nieszczęśliwego urzędnika bez ręk otrzyma­
liśmy od I. Z. i F. Z. z Golini tal. 2; r>izem złożono dotąd tal. 3.

— • P. Tadeusz Romanowie/, redaktor, Dziennika 
Polskiego w przejeźdóie z Warszawy bawi w mieście naszćm.

— * Obecne roki tutejszego sądu przysięgłych miały 
być otworzone przez przewodniczącego, dyrektora sądu powia­
towego p. Beiserta z Kościana, dnia wczorajszego o godzinie 
8}, gdy przy wywoływaniu przysięgłych okazało się, że tylko 21 
się Btawiło. Gdy zaś prócz tego trzem przysięgłym udzielić mu­
siano urlop z powodu interesów zwłoki nie cierpiących, przeto 
solwowano posiedzenie aż do godziny 11} przed południem dla 
powołania zastępoów. Ponieważ zaś do tego czasu takowi nie 
byli się stawili, przeto odroczono posiedzenie wczorajsze zu­
pełnie. Sprawy, jakie wczoraj toczyć się miały, przyjdą pod 
osądzenie dopiero w piątek dnia 2 października.

— * Wybrany na płatnego radzcę miasta pan dr. 
Loppe wybór ten przyjął.

— ♦ Ks. wikaryiisz Barcikowski z Buku, odsiadujący 
obecnie karę więzienną w Grodzisku, odebrał poleoenie, aby 
w trzy dni po opuszczeniu więzienia opucił W. Księstwo Po­
znańskie, bo w przeciwnym razie przez władzę z niego wydalo­
nym zostanie.

— * Germania prostuje powtórzone i przez nas donie­
sienie swoje o ks. kanoniku Kraus z Gniezna o tyle, że ksiądz 
Kraus nis 12 lat, lecz 2 lata tylko był kapelanem przy kościele

| św. Jadwigi w Berlinie, zanim został mianowany plebanem gar­
nizonowym.

— * Ks. proboszcz i dziekan Tomaszewski z Trze- ' 
meszna dnia 27 b. m. pomiędzy 7 a 8 godziną wieczorem wy­
puszczony został z tamtejszego więzienia. Powraoająoego w po- • 
wozie ezworokonnym na probostwo liozne otaozały rzesze ludu, 
do któryoh przemówił z balkonu pomieszkania swego.

— * Od Zarządu tutejszego Towarzystwa Przyjaciół 
Nauk odbieramy pismo następująoe:

„Objaśnienia.
Dziennik krakowski Czas nr. 218 z dnia 25 września r. b. 

podaje następujące sprostowanie:
„„Ogłoszono drukiem w Poznaniu: „Sprawozdanie z wyda­

nia pamiątek na 400 letni jubileusz urodzin Mikołaja Kopernika.“ 
Sprawozdanie to wyszło z zarządu Towarzystwa przyjaoiół nauk 
w Poznaniu i było Daprzód ogłoszonśm w Dzienniku Po­
znańskim. Na str. 7 tego sprawozdania znajdujemy wykaza­
ny niedobór 356 tal., a w objaśnieniach także następująoe:

„Niedobór 50 tal. 18 sgr. powstał ztąd, że administracya 
Czasu tyle odliczyła za druk i koszt rozsyłania biletów pre- 
numeraoyjnyoh.“

Twierdzenie to jest niezgodne z prawdą. W księgaoh ad­
ministraoyi Czasu i drukarni z r. 1872 znajdują się następująoe 
koszta na rzeoz jubileuszu kopernikowego:

Drukarnia: za druk 500 odezw złr. 5.60 
za druk 1500 listów zwrotnych złr. 10.50

razem zlr. 16
Administraoyą Czasu:

przesyłka pocztą 1500 odezw złr. 5.40 
stępel skarbowy od inseratów zlr. 3.40

razem złr. 8.80
P. Feldmanowski zażądał osobnego w Krakowie drukowa­

nia odezw i listów zwrotnyeh, przyłączenia ich do Czasu, a 
nadto upraszał o rozpowszechnianie j rospektów, co wszystko 
nastąpiło bezpłatnie a nawet bez policzenia kosztów kilkuna­
stu inseratów. O tćm wszystkićm zamilcza sprawozdanie pod­
pisane przez pp. Libelta i Feldmanowskiego, a na karb drukar­
ni i admiuistraoyi Czasu kładzie 40 talarów, które administra­
cya Czasu wypłaciła ś. p. Janowi Radwańskiemu, gdy ten był 
umocowany przez p. Feldmanowskiego do sprzedaży dzieł pa­
miątkowych i czynienia z tego tytułu wydatków a kwit jego 
znajduje się w Administraoyi Czasu. Z powyższego rachunku 
przekonać się można, że drukarnia otrzymała tylko zapłatę za 
druk, a administracya Czasu zwrot jedynie kosztów stępia 
i opłaty pocztowśj bez policzenia kosztów ekspedycyi i kosztów 
inseratów.

Spodziewać się przeto należy, że pp. Libelt i Feldmano­
wski zechcą sprostowaniu temu dać rozgłos, a dzienniki po­
znańskie, które ogłosiły sprawozdanie, uczynią to „samo z ni- 
nlejszćm sprostowaniem.

Administracya Czasju.““
Czyniąc zadość słusznemu żądaniu administraoyi Czasu, 

podajemy niniejsze objaśnienie:
Do kasy administraoyi Czasu wpłynęło istotnie tylko 24 

złr. 80 oent., ale p. Radwański, który był w tój administracji 
czynnym, policzył sobie za rozsyłanie i inne zajęcia sprawą pre­
numeraty na pamiątki Kopernikowe za pierwszą rażą (zobacz 
str. 9 nr. 11 sprawozdania) 30 tal., które mu na ręce p. profe­
sora Łepkowskitgo przesłał niżój podpisany, a późnićj zażądał 
jeszcze 40 tal. na pokrycie kosztów druku odezw i rozsyłek, 
które mu Zarząd naszego Towarzystwa pozwolił wziąć sobie 
z zebranćj prenumeraty, a o czćm niżej podpisany zawiadomił 
administracyą Czasu.

Iżeśmy tych szczegółów w sprawozdaniu nie umieśoili, ale 
ogólnikiem wypowiedzieli: „Niedobór 50 tal. 18 sgr. powitał 
ztąd, że administracya Czasu tyle odliczyła za druk i koszta 
rozsyłania biletów prenumeracyjnych“ (oprócz wyże, wymienio­
nych 30 tal.) nie powinna nam szanowna administracya Czasu 
zarzucać, iż twierdzenie nasze niezgodne z prawdą, bo 
istotnie koszta druku odezw w Krakowie i rozsyłka, której się 
podjął p. Radwański w imieniu administraoyi Czasu, tyle wy­
nosi, ileśmy podali.

Za sprzedane przez administraoyą Czasu w Krakowie 43 
egzemplaize po 6 tal., powinniśmy byli odebrać 258 tal. Tym­
czasem odliczywszy owe 50 tal. J8 sgr. i 30 tal., zutćrn 80 tal. 
18 sgr., (z których sam p. Radwański wziął 70 tal.) odebraliśmy 
tylko »77 tal., 12 sgr. j

Raz je.zcze powtarzamy, że owe przez szanowną admini­
stracyą Czasu panu Radwańskiemu wypłacone 40 tal. musie- 
liśmy policzyć do kosztów przesyłki biletów prenumeracyjnych 
i podać razem z kosztami przez szanowną administraoyą ponie- 
sionemi, a przez nas jćj zwróconemi.

Chętnie przyznajemy, że szanowna administracya Czasu 
bezpłatnie umieszozała inseraty w tćj sprawie i również 
bezpłatnie rozsyłała prospekty, jak to widzimy z jćj sprosto­
wania, za oo jćj niniejszćm najuprzejmiejsze składamy podzię- 

.kowariie, a szanowną redakcyą Czasu upraszamy o powtórze­
nie tego objaśnienia.

H. Feldmanowski,
sekretarz generalny Tow. Przyjaciół Nauk.“

-- * Pożary mnożą się po prowincyi w zastraszający 
sposób. I tak wybuchł znowu w nocy z dnia 25 na 26 b. m. 
pożar w Wymysłowie pod Szamo;ułami w domu gospodarza 
Nowickiego, który wszystkie budynki gospodarczo i sprzęty 
i zwiezione już do stodoły zboże w perzynę obrócił. Prócz 
tego spaliło się 6 sztuk bydła i dwa konie. Nowioki nie był 
podobno zabezpieczony w żidnćm Towarzystwie. — Dnia 26 
b. m. wybuchł ogień w Pospólnie pod Strzalkowem w stodole 
gospodarza Kutzke, który w okamgnieniu wszystkie stajnie 
ogarnął, tak że z nioh zdołano zaledwie dobytek wyprowadzić. 
Budynki spalone były podobno bardzo nizko zabezpisczone 
w Towarzystwie ogniowćm I w Królestwie Polskićm są po­
dobno pożary na porządku dziennym.

— * Dobra rycerskie Białcz, położone w powiecie 
międzychodzkim, mające 1932 morgi obszaru, w tćm 250 m. 
wody nabył w tych dniach od hr. Skarbka z Wargowa p. 
Elsner za 118,000 tai.

. * Podczas kiedy w roku 1814 było w powiecie 
obornickim dwóch tylko niemieckich właścicieli dóbr rycer­
skich zmienił się stósunek ten na początku roku bieżącego tak 
niekorzystnie, że wtenczas było w powiecie owym tylko już 18 
polskich a 13 niemieckich właścioieli dóbr takich. W marcu zaś 
stósunek ten zmienił się jeszcze niekorzystnićj, bo w miesiącu 
tym troje dóbr rycerskich, będących dotąd w rękach właścicieli 
polskioh, przeszło w ręce niemieckie, tak że odtąd na sejmiku 
powiatowym polscy właściciele 15 a niemieccy 16 rozporządzają 
gł sami. Tak to z dniem każdym ziemia usuwa się nam z pod 
nóg naszych!

— * Dnia 24 b. m. dotarli rosyjscy inżynierowie, 
zajmujący się robotami rozmiarowemi dla kolei do ¡Słupcy pro­
wadzić mającćj, robotami swemi aż do granioy pruskiój pod 
Strzalkowem.

— * Wedle tegorocznego programu gimnazyum byd­
goskiego, który poprzedza rozprawa naukowa nauczyciela 
gimnazjalnego dr. Wittinga: „Das Evangelium St. Johannis, die 
Schritt eines Augenzeugen uns zwar des Apostels Johannes,“ uczę­
szczało do zakładu w półr. zim. 1873/74 441, do szkoły przygotow. 
198 czyli razem 639 uezui; w półroczu latowćm 430, do szkoły 
przygotowawczej 207, czyli razem 637 uczni. Z uczni tych 
było 37 katolików, 317 protestantów i 37 żydów — 20 Polaków, 
410 Niemców — 297 zainiejsoowych i 133 miejscowych. Prócz 
dyrektora profesora Breda składa się kolegium nauczycielskie 
z 6 nauczyoieli wyższyoh, 7 nauczycieli zwyozajnyoh, nauczy­
ciela pomocniczego, technicznego, dwóch oauozyoieli religii, 
nauczyciela śpiewu i nauczyoiela rysunków.

— * Afisz Krakowski ogłusza co następuje: Przypomi­
namy, że komisja konRurBU dramatycznego krakowskiego na rok 
1874/75 rozpocznie swoje czynności z dniem J stycznia. Pożą- 
danemby więc było, aby utwory dramatyczne, które nb egać się 
będą o nagrody, do dnia tego były nadesłane. Ostatni zaś ter­
min nadsyłania jest dzień 15 stycznia.

— * Na ogól nem zebraniu w dniu 24 bm. akoyonaryu- 
szów drogi żel. nadwiślańskiój, wybrani zostali na dy­
rektorów pp. Karól Zamoyski, rzeczywisty radzoa Stanu Ko­
walewski, Vice-admiral Lisjański; kandydatami: inżynier Ditow, 
inżynier Riedel, Stanisław Kronenberg i Leopold Kronenberg.

— * Doktor Beda Dudik, znakomity uczony morawski, 
bawił przez kilka dni w Warszawie.

Czasu tego użył powszeohnie znany historyograf państwa 
austryaokiego na zwiedzanie bibliotek, kościołów, zbiorów staro-’ 
żytności i arobiwów. W bibliotece uniwersyteckićj zajęły go 
stare druki i rękopisma czeskie. Następnie zwiedził bibliotekę 
Świdzińskieb, oceniając rzadkość i oenność okazów. Przepędzi­
wszy prawie dzień cały na Starćm-Mieśoie i w jego kośoiołach, 
obejrzawszy wystawę rólniozą, która na nim najlepsze sprawiła 
wrażenie, wyjechał, unosząc ze sobą miłe wspomnienie chwil w 
Warszawie spędzonych.

— * Uniwersytet petersburgski w roku zeszłym liczył 
86 profesorów wszystkich wydziałów, a w tćj liezbie: 36 zwy­
czajnych profesorów, 15 nadzwyozajnyoh, 15 docentów, 10 le­
ktorów, i 10 prywatnych docentów. Nie zajętych katedr było 
12. Na początku 1873 r. studentów znajdowało się 1210 i wol­
nych słuchaczy 86 czyli razem 1296 osób uozęszczająoych na 
wykłady uniwersyteckie. Po upływie roku liczba ioh zmniej­
szyła się o 100 osób, tak iż 1 stycznia 1874 zapisało się tylko 
na uniwersytet 1142 stulentów i 52 wolnych słuohaczy. Na 
skład; osobowy uniwersytetu petersburgskiego w r. 1873 asy- 
gnowano 197,754 r 88 kop., a na wsparoia dla studentów 74,431 
r. 85 kop.

,— * Kalendarz. Jutro w środę dnia 30 września Hie­
ronima dukt ; w kalendarzu słowiańskim Imislawa.

Wschód słońca o godzinie 5 minut 59, zachód o godzinie 
5 minut 40.

Dnia 30 września 1410 krzyżacy zdobywają Tucholę. — 
1658 przymierze z Danią przeoiw Szwedom. — 1796 Dąbrowski 
u rządu rzeczypospolitćj francuzkićj.

Śrem, 27 września r. 1874.
Jak się dowiadujemy, urządzi w czwartek dn. 1 paździer­

nika rb. towarzystwo amatorskie w nowo wybudowanćj sali p. 
Neymana przedstawienie teatralne, z którego dochód ezysty na 
cele dobroczynne obróconym zostanie.

Przedstawienie będzie się składało z trzeoh sztuczek, z k tó- 
ryeh dwie ze śpiewami. Odegrane będą: Podejrzana oso­
ba p. Stanisława Dobrzańskiego, Berek zapieczętowany 
p. Aleksandra Ładnowskiego, Reoeptana trychiny p. tegoż. 
Spodziewać się należy, iż publiczność tak z miasta jak i z oko­
licy zechoe licznem zebraniem się wynagrodzić podjęte trudy j 
starania amatorów i tym sposobem przyczynić się do oelu do­
broczynnego.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— Związku wyszedł z druku No. 31 i zawiera: Wypra­

wie „Związku Stowarzyszeń.“ — Towarzystwo wzajemnego kre­
dytu w Krakowie. — Do statystyki Stowarzyszeń zarobkowych 
w Galioyi, Szlązku i Bukowinie. — Rozmaitośoi.
mawasawszsaiawwiiWwmasaMwwwuwwwaaMiiiBiiMaaannniimirmaairnim

PRZYBYLI DO POZNANIA.
dnia 29 września.

BAZAR.» Romanowicz z Warszawy, panie Estkcwska z Króle­
stwa Pol. i Stablewska z Wilkowa, hr. Dobrzyński z Ło- 
wenoio, Ruszczyński z Łabiszyna, Kluczyoki z Krakowa.

LUZINSK1EGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Hr. Ignacy 
Mycielski z Chocieszewic, Chłapowski Stefan z Bonikowa, 
Walknowski i pani Góloz z rodź, z Królestwa Pol., pani 
Szubert z córką z Wielkićj wsi, Raozyński Ant. z Psar- 
skiego, Radziejowski i panny Goździewskie z Środy i panna 
Zborowska a Wągrówca.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Baranowski z synem z Gwia­
zdowa, Braunek z Zielnik, Peissert z Wrocławia, Piotrowski 
z Drezna, G. Zeuschner z Rostoku, K. Gidaszewski z Tar- 
uowa, Freytiig z Lossowa, Gośeimski z Kochowa, Htndtke 
z Gorzewa, Sieredzki z Pobiedzisk.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYŚL
Gdańsk, 26 września. W początku tygodnia pogoda 

była bardzo piękna i niezwyale ciepła, lecz w ostatnich dniach 
znacznie się oziębiła, pomimo tego nie mieliśmy jednakże tyle 
dla zasiewów upragnionego deszczu. Wiatr półnoono-zachodui. 
Tran.aaoye zbożowe w oałćj zachodniej Europie przedstawiają 
w tym tygodniu mało interesu. Pokup wszędzie miły, a ceny 
ulegały mało znacznym fluktuaoyom przeważnie z słabnącą ten- 
dencyą. VVielka spekuiacya obecnie mało operuje, nie choąo 
przedwcześnie swych kapitałów zaangażować, gdyż spodziewa 
się jeszcze niższych cen w czasie targów zimowych, sowicie 
w dowozy krajowe zaopatrzonych. Czy oczekiwania te się spra­
wdzą, czas okaże, dziś jednakże wolno mniemać, że z powodu 
wysokich cen owsa, jęczmienia, a nawet żyta, kousumoja p.ze- 
nioy szczególniej podrzędnych gatunków i pośladów będzie 
w wszystkich gospodarstwach znacznie większa niż dotąd, że 
przeto muićj przybędzie na targi, niż powszechnie sądzą, zwa­
żywszy, że zasoby mąki nie są zbyt wielkie i że młyny przy 
powiększonej fabrykaoyi do większych będą zmuszone zakupów, 
zważywszy, że konsumeya w czasie zimy zwykle o jednę piątą 
jest większa niż w jesieni, przeciwnie podwyższenie cen 
w listopadzie, a szozególnićj w marcu i kwietniu powinno być 
prawdopodobniejszćm. Nizkie oeny zagraniczne nie taohęoały 
eksporterów naszych do większćj działalnośoi, pokup przeto 
także w tym tygodniu pomimo zwiększonych dowozów pozostał 
slaby, wyborowe gatunki pszenioy, które najwięoćj były żądane, 
zaledwo w cenie się utrzymały, średnie zaś i podrzędne gatunki 
stopniowo o 2 tal. na 2000 tunt. się eofnęły.

Żyto płacono tanićj. Jęczmień piękny dobry ma pokup. 
Groch bez dowozu. Rzepik więoćj żądany.

Sprzedano w tym tygodniu pszenioy 1500 ton, żyta 180
ton.

Płacono za 2000 funt.
Za szefel berliński.

Pszonicy białćj
w»g. ko). 

129
tal.

71
Ul.
3

igr.
7

fan. tal.

wysoko-pstrój 130 -136 67} -72 2 26 4 3jasno pstrćj 128-132 66—67 2 24 2 2pstrćj 130 63 2 20 4Zyta 120 52-53 2 3 10 2
Jęczmienia 109-116 54}-60 1 29 2
Rzepaku 79—81 0•4 25 4 2

1 10 
25 5

5 1 
4 10 

27 6
Aleksander Makowski i Sp.

Sprawozdanie tygodniowe
z giełdy berlińskićj

Leona Pilaskie go.
Berlin 26 września.

Pogodę mamy przepyszną i upały niezwykłe. Dzisiaj nie­
bo cokolwiek zachmurzone i temperatura ohlodniejsza. Targi 
zbożowe w caiój zaohodnićj Europie anacznia stalszą w tym ty­
godniu okazywały tendeneyą. Ceny pszenicy na niektórych 
placach nawet się wzniosły. Polepszenie się oen i ustalenie 
t ndenoyi było po naglój „baisse,“ która przez osły miesiąo 
sierpień panowała, do przewidzenia, i repryza dzisiejsza bardzo 
jeat naturalną. Dowozy na targ) bywają obecnie bardzo szczu­
płe, gospodarze korzystają z pięknćj pogody i zajęoi jedynie 
pracą w polu.

Targi angielskie były w tym tygodniu dość ożywione: 
ceny pszenioy w Londynie stałe, w Hułl i Liwerpoołu zeszło- 
tygodniowe zaś utrzymały oeny.

We Francyi i Belgii oeny pszenioy jako tćż i żyta wyższe.
W południowych Nioincseoh i nud Renem pszenica i i5’to 

więoćj poszukiwane niż w zeszłym tygodniu. Na placu naszym 
oeny żyta i pszenicy dość były w tym tygodniu chwiejne, za­
wisłe głównie od stósonków miejsoowyeh. Sprzedaże in blanoo 
żyta przewyższały chęć do pokupu; płacono na wrzesień-paź- 
dziernik 48 tal., październik-ilstopad 47J tal., na wiosnę 144 
marki; pszenica spokojnie, terminy późniejsze więcćj nwz°1ę- 
d lane niż blizkie; wrzesieó-psździernik 6li tal., listonad-eru- 
dzień 62 tal., wiosna 192 marki.

v ,.P8n7 obwity były w tym tygodniu bardzo zmienne, 
obniżka dochodziła do tał. na miesiąo bieżący; terminy dalsze 
również słabo — przy końcu tygodnia ceny się znów poprawiły 
na wrzesień płacono 26 tal., wrzesień-październik 22 Ul. kwie- 
oień-maj 60 marek za 100 litrów.

Kursa telegraficzne.
(Notowane z dnia 29 września.)

SZCaSECIW, 23 września 1874.
Pszenica: spok. Olój rzep.-

na wrzesień 68 na jesień 17
na pazdz.-list. 64 
na wiosnę 190.

Zyto: słabo 
na wrzes.-paźdz. 48( 
na pażdz.-list. 48J 
na wiosnę 142 50

BEKLIY
Stan powietrza: piękne

na wiosnę 56
Okowita: tniżająco 

w miejscu 22 
na wrzesień 23 
na wrzesień-paźdz. 20j 
na wiosną 58 

29 września 1874.

Pszen. slabićj 
na wrześ.-paźdź. 
na kwiee.-maj

Żyto słabićj 
w miejscu . 
na wrzes.-paźdz. 
na paź Iz.-listop, 
na kwiec.-maj 
Olój rzep, trz si 
w miejsou . . 
na wrześ.-paźdz. 
na paźdz.-listop. 
na kwieo.-maj
Oków. sUle 
w miejscu 
na wrzesień 
na wrzes.-paźd. 
na paźdz.-listop. 
pa kwieo.-maj

kurs
poez%tk.

kara
rońcowy

60}
189

56
67}
'57
141

f
18Á
18£

58.20

20 4
20 4

,68.40

Owies:
na wraes.paźdz. 
Olćj skalny: 
w miejsou 
Gal. kol. Kar. Lud 
Pruskie oblig. p_ 
Nowe pozn.Iist. z. 
Pozn. rent, listy 
Kolći żel. państ. 
Lombardy . . 
Aust. losy z 1860 
Włoska renta 
Amerykany . 
Anstr. ako. kred. 
Pożyozka turecka 
7’j, °|0 Rumuny 
Pol. listy likwid. 
Rosyj. banknoty 
Austr renta sreD. 
ŁJsp. spok.

tur. kunikońcow

58

7
11 Of

191|
88f

66}
99

152
47f



Ciielda poznanaka, 29 września.
Zyto: cena wypowiedzialna 48|, na wrzesień 48J, wrzesień- 

październik 4SJ-, na ¡esień 48|, październik-listopad 48), listopad- 
grudzień 48), giudzień-styozeń 48).

Wypowiedziano — ctr.
Ok> wis,: cena wypowiedzialna 19^-, na wrzesień 19), 

październik 19), listopad 18A-, grudzień 18), styczeń 184 
(55 marek), luty 18) (56) marek).

edziaWypowiedziano 15,000 litrów.
fiłielria berlińska, 28 września.

Pszenica: per 1000 kilo w miej. 57-74 tal wedle gatun­
ku żąd.; poślednia żółta — tal. z dworca płao.; na wrzesień —,

wrzesień-październik i październik-listopad 6l-60)-61 listopad- 
grudzień 61)-| tal., kwieoień-maj 1904-191 marek pł.

Zyto: per 1000 kilo w miejscu 46 60 tal. wedle gatunku 
żądano; rosyjskie 47)-48) tal. ze statku i dworca, nowe krajowe 
56)-59) tal. z dworca plac.; na wrzesień i wrzesień-październik 
48-J-47), październik-listopad 47J-48-47), listopad-grud. 47j-|-| 
talar., na wiosnę 143-142-4 marek plac.

Jęczmień per 1000 kilo w miejscu 55 66 tal&róe 
z dworca płacono.

Owies per 1000 kilo w miejscu 52-64 tal. z dworca płac.; 
nowy rosyjski —, ozeski —, nowy szląski i pomorski 58-63, 
wschodnio i zaohodnio-pruski 58-62 talarów z dworca plac.; na

, !-

Nabożeństwo żałobne
za duszę ś. p.

karo ki hr. Skarbka
WIARUS

odbędzie się w kościele parafialnym w Obiezierzu 
w piątek. <§. $ października o godzinie 
10-tej z rana, na któie zaprasza (5i77>

na pocztach j w ekspedycyi

18 sgr. 16 sgr.

Dnia 27 bm. zgasła w Bogu 
opatrzona św.. Sakramentami

KLARA
Z JUNGFEKÓW

WITKIEWICZ
w Kowalewie pod Słupcą, o czćm 
krewnych i znajomych zawia­
damia w smutku pogrążona 
(5175) rodzina.

Obywatelom, którzy brali 
udział w oddaniu ostatnićj przy­
sługi ś. p. Bartłomiejowi 
itliiidy ko wskieiftu w dniu 
27 bm. serdeczne „Bóg; za­
płać'“ (5170)

Subiiiisya.
Wykonanie robót stolarskich dla 

ratusza w wysokości mniej więcej 500 tal. ma 
drogą submisyi być wydane. Reflektujący 
na to zpchcą swe opieczętowane i w napis: 
„Podanie na roboty stolarskie 
dla ratusza“ opatrzone oferty przesłaćdo 
poniedziałku dnia 5 paździer­
nika rb. do 18 godz. w południe 
do naszego techuiczego biura ratuszowego, 
gdzie kosztorysy i warunki wyłożone do przej­
rzenia. Późniejsze i wyższe żądania nie bę­
dą uwzględnione. (5171)

Poznań, 28 września 1874.
Magistrat.

syn. OGNISKO
Otworzenie konkursu

Król, sąd powiatowy w Poznaniu.

Zapozew cdyhtalny.
Możliwi posiadacze listów zastawnych no­

wego Towarzystwa ziemsko-kredytowego dla 
prowincyi Poznańskiej, które u nas jako zgu­
bione zameldowane zostały, a wprawdzie:
Seryl I Nr. 5888 na 1000 tal.

„ V „ SIO i 1130 każdy na 500 tal.
„ VI „ 0019 na 1000 tal. 

wzywają się niniejszćm, aby najpóźniej
do 15 sierpnia 1S95
u nas się zgłosili, w przeciw: ym razie rze­
czone listy zastawne w drodze sądowej amor­
tyzowane zostaną. (5163)

Poznań, dnia 18 września 1874.

Królewska Dyrekcya
nowego Towarzystwa ziemsko-kre-- 
dytowego dlaprowincyi Poznańskiej. miejscu.

Poznań, dnia 26 września 1874 r. 
przed południem o godz. lOtej.

Do majątku .jawnej spółki handlowej 
W. Kiliński & Comp. w Poznaniu 
jako też do prywatnego majątku obudwóch 
właścicieli spółki tej, a to kupców Woj­
ciecha Kilińskiego i Ludwika Mie­
czysławą Hyrszfeld w Poznaniu otwo­
rzono konkurs kupiecki a dzień wstrzyma­
nia zapłaty ustanowiono na dzień 8ł mar-, 
ca 1894 r.

Tymczasowym administratorem masy usta­
nowionym został agent Samuel Haeniseh 
w Poznaniu. Wierzycieli dłużnika wspól­
nego wzywamy, aby w terminie wyznaczo­
nym na dzień

1? paźdz. r.
przed połudn. o godz. lltćj. 

przed komisarzem konkursu w izbie sądo­
wej Nr. XI wyznaczonym, oświadczenia i 
propozycye swoje względem utrzymania tego 
administratora lub ustanowienia innego tym­
czasowego zarządu oddali.

Wszystkim, którzy od dłużnika wspólne­
go cokolwiek w pieniądzach, papierach lub 
innych rzeczach w posiadaniu lub zacho­
waniu mają, lub którzy mu cokolwiek są 
winni zalecamy aby nic jemu nie wydali lub 
wypłacili, owszem o posiadaniu przedmio­
tów do dnia 20 października rb. włącznie 
Sądowi lub administratorowi masy donieśli 
i wszystko z zastrzeżeniem jakowych swych 
praw do tegoż czasu do masy konkursowej 
oddali. Zastawnicy lub inni z nimi równo 
uprawnieni wierzyciele dłużnika wspólnego 
mają o rzeczach zastawionych w ich posia­
daniu się znajdujących tylko donieść.

Zarazem wzywamy wszystkich tych, któ­
rzy do masy pretensye jako wierzyciele 
konkursowi rościć chcą, aby należytości 
swoje, bądź że o takowe już się skarga to­
czy lub nie, z prawem żądanego pierwszeń­
stwa do dnia 24 października rb. włącznie u 
nas piśmiennie lub do protokułu zameldo­
wali i następnie do rozpoznawania wszy­
stkich w czasie wspomnionym zameldo­
wanych należytości również stosownie do 
okoliczności do ustanowienia stałych osób 
zarządowych. (5164)

dnia 7 listopada 1874 r.
przed południem o godz. lltćj.

przed komisarzem konkursu stanęli.
Kto zameldowanie swoje na piśmie złoży, 

powinien kopiąonegoż i jego aneksów dołączyć 
Każdy wierzyciel, który nie w naszym 

okręgu urzędowym zamieszkuje, powinien 
przy zameldowaniu swojej pretensyi pełno­
mocnika tu zamieszkałego ustanowić i do 
akt donieść. Tym, którzy tu znajomości 
nie mają, podajemy jako obrońców prawa: 
rzeczników Miitzel i Mehring jako też 
radzcę sprawiedliwości Tschuschke w

«nie
Z dniem 1. października rb. weko- 

dzi w życie prawo z dnia 9. marca rb. tyczące 
się poświadczeń czynności stanu cywilnego oraz 
formy przy zawieraniu ślubów małżeńskich.

W celu wykonania rzeczonego prawa o- 
głaszamy co następuje:

1. miasto Poznań tworzy dla siebie 
jeden jedyny niepodzielny okręg stanu 
cywilnego, w którym urzędowanie u- 
rzędnika stanu cywilnego sprawować 
będzie p. Kollleis, nadburmistrz tu­
tejszego miasta;
sprawy biurowe załatwiać będzie pan 
1*1 i cliii«, sekretarz miasta; 
lokale urzędu stanu i biura znajdują 
się na pierwszćm piętrze ratusza Nr. 
7. i 9.;
godziny urzędowania aż do dalszego 
ustanowione są na dni robocze od go­
dziny 10. aż do 1. z rana, z południa 
zaś od godziny 4. do 6., prócz tego do 
zameldowań o przypadkach śmierci 
w niedziele i święta od godziny 12. do 
1. z południa

Poznań, 28. września 1874.

2.

3.

4.

(5160)

wrzesień 59), wrzesień-październik 58J-|-j, październik-listopad 
55)-), listopad-grudzień 55 tal. pł.

Gro on poi 1000 kilo do gotowania 74—78 tal., be pe­
szę 68 72 talarów.

Rzep per 1000 kilo — tal.
Rzepik per 1000 kilo — tal. wedle gat.
Olej rzep i o wy per 100 kilo w miejsou 17) tal. bez

beczki, -— tal. z beczką pł., na wrzesień, wrzesień-październik 
i październik-listopad 18^-18, listopad-giudzień 18) talarów 
płacono.

Olej lniany per 100 kilo w miejseu 22) tal.
Olej skalny per 100 kilo w miejscu 7 tal. płac.

MSW

Do wynajęcia wielki plac do 
drzewa, oraz kram i sklep 
wielki. Bliższa wiadomość w biu-
rze »,Ula“ przy Ślusarskićj ul. Nr.

(5077)6. I. piętro.

W

Ser holend, prawdz.
r bochenkach około 20 funtów i pojedyńcz 
'Oleca (5176)

J. X. Leitgeber.

Okowita per 100 litrów w miejscu bez beczki 20 faM 
19-18 abr. płac.; na wrzesień 23 tal. 15-19 sgr. do 25 ta)sU 
8_sgr., wrzesień-październik 21 tal. do 19 tal. 28 sbr., paździ«' 
nik-listopad 19 talar. 10-7 sbr., listopad-grudzień 19 talar. 5 
18 tal. 27 sgr. do 19 tal., kwiecień-maj 58.5-3-5 marek płacon

itl

KORESPONDENCYA REDAKCYI DZIENNIKA POZN *
Panu Ililinerowi as Pleszewa odpowiadamy,: 

ani od niego ani od teściowej jego, wdowy pani JaruL 
wskiśj żadnych nie odebraliśmy dokumentów. ,ó«

K, Zenner’a resfauracya
Berlin (5038)

SO. Pod Lipami 90»
Posilne obiady. Obiady od ł^/s 

do 5 godziny, za obiad 127a sgr. Abo­
nament po 10 marek 10 mar. drezd. 
Waldschlosschen z beczki szklanka po 
2 sgr. Dzienniki‘polskie. (H. c. 14203)

Z dniem 1. października otwieramy (5167)

Dla studentów _ _
stół i staucya

wskaże redakcya „Wiarusa.“ (48tc

! pismo polityczne, z odcinkiem nauko- 
1 wym i literackim, wychodzi od 1 pa­

ździernika (5157)

codziennie
i kosztuje kwartalnie: 

na pocztach 1 tal. 15 sgr.
w mieście Poznaniu 1 „ 71

Kompletne konserwatoryczne wy­
kształcenie w artystycznćj grze 
na fortepianie, teoretycznie 
i praktycznie, odebrać możmt w 
zakładzie Wawrowskiego 

przy Wrocławskićj ulicy 18. 37.

Dla zdatnej

jest miejsce otwarte w 
kach pod Środą.

Zielni-
(5136)

Obwieszczenie. 
Stowarzyszenie Nauczycie­

lek w Krakowie

lagazyn mód 1 fcrawieo 

ezyzny damskiej

pod firmą:

M. R D0BIEJEWSKA
w Bydgoszczy, Farna ulica Nr. 19.

Równocześnie urządzamy kurs nauki strojów i krawiecczyzny damskiej.
M. i El» Dohiefewsitie.

13 3. w' g
?O o 5. Pû ¿2

3 85 » ta 
? i 'g ® 
g n SI 
? » S' g" fii
3'~ © 5.s g c o ’ Ü N -,

J-71 fo ¡g ai

Winogrona,
winogrona ilu kuraeyi i iln j, 
«lzenća rozsyłam w pudełkach o idą 
funtach, funt po 3 sgr. Przepis użycia 
życzenie bezpłatnie. (5142)

Zielona góra, (Griinberg in Schl.)

Jacoby. nu
e.'

dziKomitet c. k. Towarzystwa gospodarczo-’ lukcya mebli,
róiniczeao krokowskisno Z powodu przeprowadzenia się pewndtó'
... ** .. . .. . i państwa ^sprzedawać będę za zapłatą w go^gC1

to«
;iiZ

obwieszcza niniejszem, że postanowił urządzić w pierwszej połowie czerwca'wceStw&środę dnia *30 mb. rano 
1875 powszechną targową (5032) 9 godziny przy Sapieżyńskim placu fil"

6 rozmaite meble jako to: (6173)rwiedeński garnitur pi«!tVwystæwç rólaicżo-przemysłówij

w Krakowie.
ma zaszczyt zawiadomić niniejszem Szanowną 
Publiczność a mianowicie: rodziców, opieku-; 
nów, Przełożonych zakładów naukowych pry-i 
watnych i osoby pracujące w zawodzie nau-'; 
czycielskim, że w myśl art. II. statutów tego 
Stowarzyszenia zatwierdzony h reskryptem ' 
Wysokiego c. k. Namiestnictwa we Lwowie 
z dnia 8 czerwca 1873 1. 26 430 otworzyło z 
dnit-m 15 lipca rb. specyalue (4404
Biuro Umieszczeń

dla nauczycielek, nauczycieli prywa­
tnych i bon pod dyrekcyą Wej Heleny 
Niwnoleekiej będącej członkiem wydzia­
łu tego stowarzyszenia

Pomienione biuro, fungujące już od 1 sier­
pnia znajduje się w Krakowie przy ulicy św. 
Anny pod Nr. 199 no I. piętrze, wprost Wi 
chnicy Jagiellońskiej.

Kraków, d. 24 czerwca 1874.

Bliższe szczegóły późnićj ogłoszone zostaną.
Kraków, 8 września 1874.

Prezes Sekretarz
Ii. Wodzicki. J. M. Jawornicki.
Dnia 3. października r. b. otwieram w Inowrocławiu w 

Soczkiewicza (naprzeciw gimnazyum)
domu p,

(5107)

pracownią krawiecką,

vsze-

K. Krynicka, H. No wólecka,
przewodnicząca dyrektorka

M. Holska,
sekretarka.

IV hotelu pod Czarnym ortem
jest natychmiast pomieszkanie o trzech 
pokojach na I. piętrze z przynależytościami 
do wynajęcia. Stosownie do życzenia pomie­
szkanie skompletować mogę. (5182)

J. Wachę.
WiEhelmowski plac 9 me« 

blowany pokój do wynaję­
cia. Bliższa wiadomość tam­
że na II. piętrze. (5i69i

Podgórna ulica 7 jest pomieszkanie 
na II. piętrze o 3 pokojach, kuchni z wo­
dociągiem, remiza i stajnia od 1 paździer­
nika do wynajęcia. (5174)

Jaszcze dwóch studentów 
klas niższych lub średnich przyj- 
mie się na stftlicyą od św. 
Michała. Obok opieki i pomocy 
w naukach zapewnia się im kon- 
wersacyą niemiecką i francuską 
a w razie potrzeby korzystanie z 
fortepianu.

Łaskawe oferty przyjmuje

Kazimierz Neuman,
Wodna ulica Nr. 1.

Do składu win, korzeni i ła­
koci poszukuje

ucznia
z odpowiednióm szkólnćm wykształ-

(5168)

T. Cieszyński,
dawniej A. Robiński w Krotoszynie.

cemem

Papier
FÄYÄRDWtÄiN

przeciw reumatyzmowi, katarowi, ranom, 
boleściom, nagniotkom, oparzeniom itd. 
Skład centralny w Paryżu, rue Neur 
ve St. Mery, 40 i we wszystkich aptekach

Od 1-go października 
rb. urzęduję jako rze­
cznik i Biot a ry­
li s z w Gostyniu.

Geissel, (4913)

sędzia po wiato w;

>ie
wi

szowy z 9 sziuk się sltła"1” 
dający, bufet, szafy do gai’ ł 
deroby, bielizny i litach en 
hc, krzesła, kanapy, stóp, 
do.wyciągania i inne, ł1'1 
łóżka z materacami 
sprężynach, zwierciadłu 
regulatora i rozmaite i 
ne rzeczy. (5i73)

• komisarz aukcyjn;

jet

„ eloi 
zn

n:
10«
ko

Publiczna sprzedaż
zaopatrzoną we wszelkie gatunki sukna, kortów itd. Polecając to 
moje przedsiębiorstwo względom szanownćj Publiczności oświadczam, że bę­
dzie mojćm staraniem, aby dostarczać dobrych materyałów, zlecone zaś ro­
boty wykonywać szybko, akuratnie, po cenach umiarkowanych.

Jan Łabendziissfei,
 krawiec męzki.

agent główny
„WESTY44,

banku wzajemnych zabezpieczeń na życie,
[poleca się do przyjmowania wniosków i udziela chętnie bliższych 
' szczegółów „Westy“ dotyczących.

lAillltor nasz przenosimy z dniem dzisiejszym do 
domu przy (5165)

Fryderykowskiéjnl. N. 18, parterre
G. Fritsch & Comp.

chorohUrzędownie 
stwier-
dzonex ..

• kurcze piersiowe

żołądkowe.

H nie
Dnia 2. października przt sy 

południem o godzinie 10-tćj na RynlJla 
przed odwachem w Śremie, będ >eo 
sprzedane najwięcćj dającemu trzyj m 
służby żandarmeryi nie zdatne (5\a'm

Sioiaae. s
— m 

boji
W ] 
Wi 

It 
8

8 tryfeów"
trzechletnich, rasy Negretti, n1 
na sprzedaż majętność Wol^ 
sztyil. Zgłoszenia franko h ] 
Zarządu. (593ojlji

—ęąjikiekapitały
są do wypożyczenia na dobra rycerskie be: ygę, 
pośrednio po Z emstwie kredytowemi J 
domy tutejsze w bezpieczuem miejscu pn .

Gersona Jareckiegj
Magazynowa ulica 15 w P

¡mi
>68Ił {globie

’ oznani jz

Urzędownie 
stwier­

dzone

Bobra, wiejskie '■t:
każdej żądanej wielkości w W°. Księstwie Ilaw 
znańskiem, dobrze położone, wskazuje doloozi 
rzystnego nabycia (5161) ¡eci

Gerson Jarecki, "*e;
Magazynowa ul. 15 w PoznanilfAł

Korzystną dzîerïâ^^

Nie tylko cierpiącej ludzkości lecz 
całemu światu

dowiodę, jak nie uleczoną dotąd, najokropniejszą ze wszystkich chorób,

I
epilepsją
chemiczny skład ziół.usuwam trwale przez chemiczny skład ziół. ' (4008)

Kilka set pism dziękczynnych jako też premie ze wszystkich państw euro­
pejskich są już do przejrzenia, wszyscy przeto nieszczęśliwi, nawiedzeni tym stra- 
sznem nieszczęściem, mogą się z nadzieją i zaufaniem przy specyalnym opisie 
powstania i rodzaju choroby udawać do niżej podanego adresu.

PrnfDr.
paiR]lSOTS.

Be

ać do mzej podanego adresu.C. F. iûireliiaer,
rlin SW. Lindenstirasse i66.

Cudowna siła posilająca i lecząca peruwiańskiej 
Humboldta doI<rośliny Coca, przez Alex. Humboldta polecona słowy 

,,Astmy i tuberkułów nie ma u Coqueros’ôw wcale a ciało
ich przy ciężkiein wysileniu całodziennem zachowuje bez po­
żywienia i snu całą swą siłą“, a potwierdzona przez Boer- 
have, Bonpland’a, Tschudfego i wszystkich co po południowej 
Ameryce podróżowali, uznaną została dawno już przez nie­
miecki świat uczony teoretycznie, praktycznie zaś dopiero od 
zaprowadzenia preparatów Coca prof. Sampaon’a wyrabia­
nych przez Mohrenapotheke w Moguncyi, ponieważ takowe, 
wyrabiane z świeżej rośliny, wszystkie skuteczne części 
składowe bez zmiany w sobie zawierają. Preparata te, 
przy łóżu chorych tysiąckrotnie doświadczone, są w choro­
bach piersiowych i płuco w ych, nawet w dalekich sta- 

dyach nadzwyczajnie skutecznemi (Pigułki I.), leczą gruntownie wszystkie choroby żo­
łądka i trawienia (pigułki II. i wino), nie dają się zastąpić przy żadnych cier­
pieniach nerwowych a są jedynym radykalnym środkiem przeciw spec, stanowi 
słabości każdego rodzaju (Pigułki III. i okowita). Cena 1 pud. 3 marki, 6 pud. 15

B
<5

Dr.7ZStrau(s 
akt cn a~p.othpkp.Maim

ezą 
irzi

w Augustowskićm, około 2fizy 
morgów areału, wskaże Eksped/m 
cya Dziennika Poznański? 
go i p. Matuszewicz w Proibię
ken w Prusach Zachodnich. (4i wyrżi 

! de7? agronom., kawaler,
ny od wojskowości,.

ry już zwiedził kilka renomowanych go tek 
darstw, z ostatniego 5 letniego zarządu . 
spodarstwa zaopatrzony wzorowem świ.. 
ctwem, poszukuje innego stanowiska. A/, 
poste rest. II. Ii. WariubieiiFar 

(5146) rów
Potuiin pod Goła ńczą poty bo 

buje zaraz (5l3go,

eliomomaK
kawalera, dobrze poleconego. Zaś«o w 
czenia w kopii franco. 1

Pisarz gospodarczy1“}®
kawaler, biegły w swym fachu, poszukuje 
sca od 1 października r. b. Adres po r ■
rest. M. U. lVolko«v« fr. (raK 

Dominium Śmołice pod “rsz;
bylinem poszukuje _ (489^

ogFrodnlki
zdatnego, znającego się na oratiz 
cieplarniach oraz trybowaniu. 4 
dectwa uprasza się przesłać
GospodjuiiljFiSŚ71marek, flak. 3 marki. Pouczająca rozprawa prof dr. Sampson’a, który Cocę na miej _

starannie siudyował, franco bezpłatnie z M oh ren - Apot heke w Moguncyi i jej składów. ! darstwach po^p.ire lat, poszukuje od 
Apteki składowe w Niiemezeclis Berlin! B. O. Pflug, Louisen-i dziernika r. b. miejsca. (516!

strasse 30. Wrociawt S. G. Schwartz, Ohlauerstrasse 21. Poznań: Dr. Mankie-; Dowiedzieć się można w eksp. Dzi' 
wicz, króL apteka nadworna. (5152) i Poznańskiego pod Bir. 5198.

'JSCU

Drukiem i nakładem drukarni J. L Kraszewskiego (Dr. W Lełnńskii w Poznaniu
fc C

iwozdi
jsponc

eg<
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